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T H E R O I G N E  D E  M E R I C O U R T .

(D ok ończen ie.)

Theroigne żąda ła  koniecznie, ażeby dano jej 
miejsce w zgromadzeniu narodowem, ale i to jej 
się nie powiodło. Z n a ł  j ą  i cenił Mirabeau-,' znali 
też inni głośni wtedy republikanie. Było to z a ra ­
nie rewolucyi, niesplamione jeszcze krwią niewin­
ną, gdy zapał powszechny dla ideałów republikań­
skich rósł codzień, gdy niektórzy marzyli o wskrze­
szeniu czasów Sparty  lub starożytnego Rzymu. 
Theroigne zerwała stosunki ze światem arystokra­
tycznym, przestawała tylko z republikanami i z a ­
częła prowadzić życie mniej lekkomyślne. Poeta  
Chenier, K am il  Desmoulins i słynny ksiądz Sieyes 
byli jej przyjaciółmi. P rzy  pomocy pierwszego

z nich, Theroigne studyowała utwory poetów fran- 
cuzkich, a wypisane z nich zwroty i ustępy najpa- 
tetyczniejsze nosiła przy sobie lub uczyła się ich 
na pamięć, ażeby tą  przyprawą okrasić swoje m o­
wy polityczne. Istotnie też niepodobna jej odmó­
wić ta lentu  krasomówczego i dosyć wysokiego s to­
pnia wykształcenia, które przebija się w jej mo­
wach, a k tórą  wyłącznie własnej pracy zawdzię­
czała. Nie była to więc, bądź co bądź, „m egera” 
z ciemnego gminu, s tragan ia rka  ani „pończosz- 
n iczka”.

Przeciwnicy „dzikiej heroiny” nie szczędzili jej 
paszkwilów i karykatur, usiłując ośmieszyć śmiałą 
republikańską amazonkę. Szczególnie szarpał j ą  
w swych pamfłetach niejaki Sulleau, poeta i dzien­
nikarz. Z  tego powodu przyjaciele jej uradzili 
usunąć j ą  na  czas pewien z Paryża, a mianowicie 
wysłać w charakterze emisaryusza do jej k ra ju  
ojczystego, do Liege, aby tam  wywołać ruch re­
publikański. N ie  powiodła się jednak  ta  misya: 
Theroigne w padła  w ręce A ustryaków , którzy po­
dówczas panowali w dzisiejszej Belgii i wywiezio­
ną została do Tyrolu, gdzie w więzieniu na zamku 
K ufstein , spędziła większą część roku 1791. D o ­
piero w Listopadzie tegoż roku, cesarz Leopold I I ,  
do którego doszedł rozgłos piękności i zuchwal­
stwa bohaterki rewolucyjnej, rozkazał przywieźć 
j ą  do W iedn ia  i stawić przed sobą. Ostatecznie 
Theroigne została uwolnioną, z warunkiem, ażeby

nigdy jej noga nie postała  w krajach austryackich. 
W róciła  więc do Paryża , opromieniona aureolą, 
jako  ofiara „ tyranii austryackie j”, co zwiększyło 
jeszcze jej popularność u republikanów, u których 
wtedy imię Austryaków było w ohydzie, szczegól­
niej zaś imię Leopolda, rodzonego brata  nienawi­
stnej „A ustryaczki”, nieszczęsnej królowej Maryi 
Antoniny.

Tymczasem,-pod nieobecność Theroigne w P a ­
ryżu, rewolucya weszła ju ż  na drogę nadu­
żyć, św itała  epoka krwawych bezprawi, a tron  
i rodzinę królewską czekała niechybna zguba. P o r ­
wana prądem  czasu, Theroigne zaczęła występo­
wać coraz gwałtowniej. W  czasie napadu motło- 
chu na pałac królewski (w Czerwcu 1792 r., T h e ­
roigne s ta ła  na armacie ze strzelbą w ręku i sza­
blą u pasa, jako jedna  z wodzów ludu. W tedy  to 
przyjaciele jej poeci, porównywali j ą  z bajeczną 
Pentezileą, z grecką P i ty ą  i kap łanką Druidów, 
a lud ofiarował jej wieniec dębowy. Dzika heroi­
na zaczęła okazywać niepohamowaną gwałtowność 
nawet względem własnych zwolenników, gdy jej co 
się nie podobało, lub nie uwzględniano jej żądań: 
tak  raz wpadła, machając szpicrutą, do sali obrad 
konwencyi, a  im y m  razem wyrzucono ją ,  za zbyt 
hałaśliwe wystąpienie, z sali narad klubu J a k o b i ­
nów, gdzie Theroigne występowała często jako  
przeciwniczka strasznych w niedalekiej przyszłości 
terorystów Robespiera i Collot d ’Herbois.
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N asta ły  krwawe i opłakane dni sierpniowe 
i wrześniowe 1792 roku. W  czasie napadu  na p a ­
łac  królewski w dniu, w którym  obaloną została 
we F rancy i m onarchia, a Ludw ik X Y I  z rodziną 

o stał więźniem (10 S ierpnia 1792 roku), Theroi- 
''ne odznaczyła się zwykłą dzikością i po raz p ie r­
wszy „skosztowała krw i” , ja k  mówiono, gdyż zabi­

ła  swego prześladowcę, owego poetę Sulleau, o k tó ­
rym była mowa powyżej, a naw et wieść niesie, że 
wtedy także przy dybała i w łasnoręcznie zg ładziła  
ze św iata uwodziciela swej młodości. Później 
T heroigne wzięła czynny udział, s ta jąc  na czele po­
tw ornych i rozbestwionych m eger, dyszących zem­
stą  i nienaw iścią, k tóre  przebiegały ulice P aryża , 
ochrypłym  głosem śpiew ając pieśni rewolucyjne 
wśród szczęku broni i m ordując księży i rojali- 
stów. W szędzie widziano na czele „piękną fu ry ą”, 
wszyscy o niej mówili... Spotęgow ało to  zarozu­
m iałość i w7ym agania dzikiej Theroigne, aż wresz­
cie zerw ała z klubam i Jakobinów  i K ordelierów , 
gdzie je j, ja k  m niem ała, niedosyć słuchano i dzi­
wnym zwrotem, „dzika fu ry a” zbliżyła się do 
stronnictw a um iarkow anych, zwanego Ż yrondysta- 
mi, na  czele których s ta ł  dawny jej przyjaciel B ris- 
sot. N iepospolity ten mąż, wkrótce ju ż  ofiara g i­
lotyny, jeden  z najzdolniejszych i najuczciwszych 
republikanów , był także zdolnym pisarzem . P od  
jego kierunkiem  T heroignne u k ład a ła  i ogłaszała 
drukiem  swoje utwory polityczne, w których z a ­
w ierały się wspomnienia z więzienia austryackie- 
go i rady  i skazówki postępowania wobec grożącej 
w tedy F ran cy i napaści obcej. A u to rk a  wymownie 
i gorąco n ak łan ia ła  wszystkich do zgody i jedno­
myślności, wobec grożącego niebezpieczeństwa, 
szczególniej nam aw iała do po jednania  dwa główne 
stronnictw a republikańskie: terorystów  czyli Górę 
(prawicę) i um iarkow anych czyli Żyrondystów. 
W obec panującego wtedy i groźnie codzień rosną­
cego wpływu terorystów , pism a te  zgubiły T hero i­
gne w opinii stronnictw a rządzącego i były powo­
dem katastrofy , k tó ra  ją  spo tkała  jeszcze przed­
tem , nim głowy B risso ta  i jego stronników  stoczy­
ły się pod gilotyną na rozkaz R obespierra.

B yło to  w M aju  1793 roku. K rew  z pod gilo­
tyny płynęła ju ż  potokam i po placu Greve, a R o ­
bespierre i jego straszliw i wspólnicy usiłowali ty l­
ko usunąć ostatn ią  zaporę, oddać pod miecz ka­
towski całe um iarkow ane stronnictw o Żyrondystów. 
Podburzony przez terorystów  m otłoch, złożony po 
większej części z m eger ulicznych, przebiegał 
ogród tu ileryjski, w ydając wściekłe okrzyki: śmierć 
brissotistom! Zdarzyło  się, że w łaśnie wtedy sam 
B risso t przechodził przez ogród, udając  się na po­
siedzenie konwencyi i tow arzyszyła mu dzika T h e­
roigne. M egery poznały B risso ta  i rzuciły się na 
niego. T heroigne, z daw ną dzielnością stanęła  
w obronie przyjaciela i u ła tw iła  mu ucieczkę, ale 
za to w padła sam a w ręce rozbestwionych fu­
ry i.

„W ięc i ona bryssotystka!” krzyczały m egery 
a  zapomniawszy o dawnych tylokrotnych wystą­
pieniach dzikiej heroiny na  czele ludu, porwały ją  
i osm agały srom otnie... Theroigne nie przenio­
s ła  tej obelgi: z bólu i w stydu s trac iła  zm ysły i od­
tą d  aż do końca życia pozostała ob łąkaną. S p o t­
k a ła  więc ją  k a ra  ju ż  na tym  świecie, a  szaleństwo 
je j było dla niej o ty le  korzystnem , że nie widzia­
ła  ju ż  późniejszych krwawych wypadków, i że nie 
pociągano j ą  do odpowiedzialności za udział 
w zbrodniach rewolucyi, gdy zmieniły się czasy.

D w adzieścia cztery la ta  pozostaw ała dzika h e ­
ro ina rewolucyi w Szpita lu  obłąkanych, naprzód

w S ain t M arceau, potem w Salpetriere. Szaleń­
stwo je j było zupełne i okropne: nie poznaw ała ni­
kogo, łam a ła  i t łu k ła  wszystko co tylko w padło 
je j pod rękę, a palił j ą  tak i straszliw y ogień we­
wnętrzny, że siedziała w swej celi zupełnie bez 
odzieży i bezustannie polew ała wodą siebie, po­
ściel, podłogę i ściany. N iekiedy tylko m ruczała 
coś bez związku, w ykrzykując głośno wyrazy: kon- 
wencya, kom itet, klub i t. p. a^k ilka razy  p isała  
jak ieś listy i mowy.

L a ta  biegły, zm ieniały się form y rządu , we 
F ran cy i, zstąpili do grobu wszyscy działacze re ­
wolucyi, a ob łąkana heroina w lokła wciąż swój ży­
wot opłakany w celijwaryatów.

N iejedna ze znakom itych osobistości odw iedzała 
przez ciekawość to żyjące widmo, naocznego św iad­
k a  i uczestnika krwawej rewolucyi. N akoniec 
Theroigne de M ericourt zm arła  w M aju  1817 r., 
przeżywszy la t 58.

SŁÓWKO.

Jedno słów eczko powiem ci,
Jedyne, na całe życie,
Pomnij dzieweczko, pomnij M arylko,
Żeś ty bogate je s t  dziecię.

B ogate w w dzięki, bogate w cnoty,
B ogate miłością ludzi,
A w kim tak piękne goszczą przym ioty, 
Eatwo się pokusa zbudzi.

Chociażby jedno wysłać w ejrzenie,
Ot tak, li tylko na próbę,
Jakie też  ono sprawi w rażenie,
Czy w ielką radość, czy zgubę?

Nim spojrzysz, słówko me wspomnij tylko, 
P ełne dobrego zamiaru,
Strzeż się dziew eczko, strzeż się M arylko, 
N adużyć oczów  twych czaru.

W. B.

UMARŁA.
P R ZEZ

O  k  t  a  W  i  ul s  z a ,  F e u i l l e t .

PR ZEK ŁA D

Joanny (Belejowskiej.

CZĘŚĆ TRZECI A.

(D alszy ciąg.)

N aza ju trz  upływ ał term in  krótkiego tym  razem  
pobytu Sabiny w pałacu . D oktor T allevan t przy­
był po n ią  wieczorem i zasta ł p an ią  de Y andri- 
court więcej cierpiącą niż zwykle. Od dnia  wczo­
rajszego om dlewała k ilkakrotnie; nie zasiadała  n a ­

wet do stołu. D oktor badał ją ,  egzam inował 
i oskultow ał ja k  n ajstarann ie j i ja k  pierwej po . 
tw ierdził dyagnostykę doktora R aym onda, zape­
w niając że nie ma nic niebezpiecznego, że je s t-to  
proste rozprzężenie nerwowe. P rzep isa ł środki 
w zm acniające, um iarkow any ruch i pożywne po­
traw y.

Jed n ak że  przed odjazdem , udał się z panem  de 
Y andricourt na jedną z odleglejszych ulic parku  
i tam  powiedział mu:

— W ybacz, kocbany sąsiedzie, jeźli wszczynam 
kwestyę nader drażliw ą, ale nakazuje  mi to z a ró ­
wno obowiązek doktora ja k  i przyjaciela.

—  W ielki Boże! — zaw ołał B ernard  — czyżby 
żona m oja?...

— N ie... ale ten stan  anem iczny przedłuża się 
nad wszelkie przewidywanie... P an i de Y andri­
court m iała  jeszcze czas ochłonąć i uspokoić się 
po gwałtownych wzruszeniach, jak ich  doznaw ała 
podczas choroby córki... zdaje się więc że istn ieje 
inny jak iś  powód... Co do mnie, mniemam że pani 
de V andricourt posiada wszelkie w arunki szczę­
ścia. N ie  mówiąc ju ż  o przyjem nościachjjakie za­
pewnia wielki m ajątek , m a najlepszego męża, śli­
czną córeczkę, kochającą rodzinę i uwielbiających 
ją  przyjaciół, a  mimo to wszystko doznaje cierp itń  
kobiet nieszczęśliwych... T ak  choru ją tylko kobie­
ty  dotknięte m oralnie... dręczone wielkim jak im ś 
sm utkiem ... Czy nie domyślasz się, nie przypu­
szczasz co mogłoby ją  ta k  dręczyć i m artw ić?

— Owszem, kochany doktorze — rzekł z od­
cieniem szczerego sm utku — to w łaśnie dręczy ją  
i smuci, co od dnia ślubu obojgu nam zakłóca i za ­
truw a życie... Z nasz tak  dobrze ja k  ja  pobożność 
i gorącą wiarę mojej żony, wiesz także, iż ja  nie 
podzielam ich zupełnie... O tóż od pierwszej chwili 
pożycia, nawrócenie mnie było najgorętszem  p ra ­
gnieniem  mojej ż o n y .. m anja  ta  opanow ała ją  
wszechwładnie... W yobraziła  sobie, że te zabawy 
i zepsucie panujące w Paryżu  pozbawiły mnie reli- 
gii i nie dozw alają do niej się nawrócić... Chcąc ją  
uwolnić od tego udręczenia, opuściłem  P aryż , choć 
Bóg jeden  wie ja k  mnie to wiele kosztowało... W i­
dzi zapewnie, że nie jestem  pobożniejszym na  wsi 
ja k  w mieście... i znów rozpacz ją  ogarnia... Szcze­
rze mówię, iż nie umiem wyobrazić sobie innego 
powodu moralnego cierpienia, jak ie  w niej p rzypu­
szczasz, kochany doktorze... ależ przynajm niej ża­
dne nie zagraża je j niebezpieczeństwo?

—  T ak  sądzę.
—  Ab! doktorze, jak że  to trudno  pomimo n a j­

lepszej chęci, znaleźć szczęście w małżeństwie!... 
A n i wiedzieć co czynić!... D ziś, w ogóle, żeniący 
się mężczyzna u tra c ił ju ż  wiarę... Je ź li zaślubi 
pannę wychowaną modnie, to je s t  po dyablem u, 
bardzo może narazić się na  to, że zostanie mężem 
wietrznicy... jeźli znów ożeni się z pan n ą  wycho­
w aną w edług starodaw nych tradycyi, wtedy nie 
łączy ich żadna wspólność in tellek tualna... i m a ł­
żeństwo je s t tylko rozwodem moralnym ... Czyżby 
insty tucya ta  ju ż  się przedaw niła i czy nie lepiej 
byłoby jej się wyrzec?...

— N ajlep iej byłoby —  odrzekł doktor T alle­
van t —  dawać kobietom odpowiedniejsze obecnym 
czasom wychowanie i więcej odpow iadające s ta n o ­
wi naszych umysłów... I  przyjdzie do tego w przy ­
szłości... W szak  i dziś miewa to już  m iejsce... i to 
w łaśnie ja  uczyniłem ... W praw dzie dopomógł mi 
przyjazny zbieg okoliczności, nastręczając  mi zna­
ną ci kuzynkę m oją... Ojciec je j um arł z ru jno ­
wany... n iezadługo potem  m atka została  spara li­
żowaną... dziecina nie m iała nikogo prócz mnie 
i oddaną została pod mój wyłączny kierunek...
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Z  na tu ry  obdarzona była  wielkiemi zdolnościami; 
wychowywałem ją  w moich zasadach, ukształciłem  
odpowiednio um ysł, aby kiedyś m ogła być tow arzy­
szką życia i myśli moich... N ie potrzebuje doda­
wać, że co do poślubienia jej czekałem  aż dojdzie 
pełnoletności, aby była zupełną p an ią  siebie 
i swych postanowień, a w razie jeźliby uczucia je j 
nie odpowiadały moim, zapewniłem jej p rzy ­
szłość.

—  Je s t- to  godne ciebie, kochany przyjacielu —  
odrzekł B ernard . — A le zwrócę tw oją uwagę, że 
panna Sabina je s t  is to tą  w ybraną, obdarzoną wyż­
szym umysłem... T akie  kobiety zawsze i wszędzie 
stanowić będą wyjątek.

—  J a  przeciwnie sądzę, że w niedalekiej p rzy­
szłości, tak a  Sabina, stanow iąca dziś rzeczywiście 
w yjątek pod względem moralnym i umysłowym, 
stan ie  się oniemal ogólnym typem  młodych dziew­
cząt... inaczej, trzebaby chyba powrócić do religii 
objawionej, bo w tych dwóch tylko w arunkach m a ł­
żeństwo będące potrzebą społeczną, zdoła się u trzy ­
mać.

P o  tej rozmowie, B ernard  i pan T allevan t z łą ­
czyli się z Sabiną, k tó ra  pożegnawszy się z A lie tą , 
czekała na nich na peronie. Czas był prześliczny, 
w olała więc w racać piechotą. U dano się drogą 
wiodącą do L a  Saulaye; pan  de Y andricourt m iał 
odprowadzić ich do połowy drogi. G dy ich poże­
gnał, S abina szła czas ja k iś  milcząc obok swego 
opiekuna, aż nagle rozległ się wśród nocy głos jej 
dźwięczny i poważny.

—  K ochany wuju —  mówiła — obawiam się ,źe  
pani de Y andricourt je s t niebezpiecznie chora?

—  A le  nie, moje dziecko, dzięki B ogu nie um ie­
ra  się bez powodu.

— N ie dawno zem dlała i d ługo bardzo nie mo- 
żna je j było otrzeźwić... p rzestraszyłam  się bar­
dzo.

— T ak  silne zem dlenia są rzeczywiście p rzera­
żające... lecz jeźli nie towarzyszą im wady lub  wa­
żne zaburzenia organiczne, nie p rzedstaw iają nic 
groźnego. P an i de V andricourt nie ma wady se r­
cowej, jest-to  prosta anem ia.

— A leż wuju, czytałam  przecież, niepam iętam  
ju ż  gdzie, że w pewnych razach anem ia nader g ro ­
źne i nagłe sprowadza następstw a?

— To się zdarza; byw ają wypadki, że nader 
wycieńczeni anemicy kończą nagle w zem dleniu... 
ale zdarza się to nadzwyczaj rzadko, a  w razie tak  
norm alnej, zaledwie dotkniętej konstytucyi, ja k  
u pani de Y andricourt, je s t-to  prawie niemoże- 
bne.

— Mówiła mi, że ju ż  od daw na podlega podo­
bnym atakom .

—  B iedoa k o b ie ta !.. dręczy się urojonem i 
sm utkam i.

—  W ięc stan  jej nie niepokoi w uja?
— B ynajm niej, ja k  je s t teraz.
—  Tern lepiej, kochany wuju.
T ak  rozm aw iając doszli do kra ty  w L a  Saulaye 

i cienie ich znikły w ciemności, ja k ą  wielkie wierz­
by roztaczały do koła.

W  końcu tego tygodnia, zwabione piękną porą 
roku, k ilka znanych im osób przybyło na parę dni 
do V alm ontiers. W ycieczkę tę  ułożyła daw na 
przyjaciółka B ern ard a  a  później A liety, księżna 
de C astel-M oret. L isty  B ern ard a  i A lie ty  zaw ia­
domiły ją  o śm iertelnej chorobie i cudownem p ra ­
wie uleczeniu Jo as i, to  też zaraz po przybyciu 
objaw iła chęć poznania owej młodej sąsiadki, k tó ­
rej dziwną osobistość odmalowali je j ta k  zacieka- 
wiająco.

— A  czy nie zobaczymy twojej pięknej żydów­
ki? — rzekła do B ernarda.

—  Jak ie j żydówki, kochana księżno?
—  Tej k tó ra  doglądała  Joasię .
—  P an n a  Tallevant?... A leż ona nie je s t ży­

dówką.

—  Doprawdy?... Pew na byłam  że to żydówka... 
może przypom niała mi owe piękne średniowieczne 
żydówki w zawojach... k tóre  opatryw ały  rannych 
rycerzy, ja k  R ebeka w Ivanhoe... Z resz tą , czy je s t 
żydówką czy nie, zaciekaw ia mnie jakoś... Czy nie 
możnaby jej zobaczyć?

D la zadowolenia księżnej, A lie ta  nap isa ła  
uprzejm y bilecik do pana T allevant i posłano p o ­
wóz do L a  Saulaye. A lie ta  przepraszała  doktora, 
że znowu porywa mu siostrzenicę, ale pragnie, aby 
zabaw iła się u nich w miłem dobranem  tow arzy­
stwie. ’

Sabina przybyła po południu i goście zebrani 
w Y alm ontiers, podziwiali je j piękność i wrodzoną 
dystynkcyę.

—  To ja k a ś  poważna W enus — rzekła  Lksię- 
żna.

Z nużona zapewnie obowiązkam i uprzejm ej pani 
domu, A lie ta  nazaju trz  rano uczuła się tak  osła­
bioną, że nie m ogła w stać z łóżka; doktor R ay ­
mond zalecił je j zupełny spokój. W  dniu tym od­
wiedził ją  tylko mąż, panna T allevant i księżna, 
k tó ra  nie chcąc się nudzić, odjechała wieczorem 
w raz z całem  swojem towarzystwem.

P an n a  T allevan t zam ierzała także wrócić do 
wuja, gdy właśnie w chwili odjazdu A lie ta  wpa­
d ła  znów w omdlenie długo trw ające, co bardzo 
przeraziło  B ernarda . P ro sił usilnie Sabiny, aby 
pozostała przy chorej i nie śm iejąc nadużywać 
uprzejm ości pana T allevant, zawezwał niezwłocz­
nie doktora R aym onda. Ten oznajm ił, że po tern 
ostatniem  tak  długiem  i uporczywem  zem dleniu, 
puls chorej je s t znacznie słabszy i nie tak  reg u la r­
ny ja k  zwykle, jednakże nie dostrzegał żadnego 
groźnego sym ptom atu. K a z a ł tylko powiększyć 
dawki wzm acniających i uspokajających lekarstw , 
jak ich  pan i de V andricourt używ ała, a jak ie  s ta ­
nowiły głównie: wino chinowe, e ter i waleryana.

N aza ju trz , pani de Y andricourt w stała jeszcze 
na  chwilę, ale lżejsze om dlenia pow tarzały  się kil­
kakrotnie, a w przerw ach była nadzwyczaj niespo­
kojna i osłabiona. K u  wieczorowi zem dlała znów 
tak  silnie, że zaledwie zdołano j ą  otrzeźwić.

Odzyskawszy przytom ność, k azała  przyprow a­
dzić córkę, której nie w idziała od wczoraj; uśm ie­
chnęła się do niej, poruszając  zwolna osłabioną 
głową, ściskała i całow ała j ą  długo, a gdy dziew­
czynka widząc łzy w oczach m atki w patryw ała się 
w n ią  z zadziwieniem, uścisnęła ją  znowu, m ó­
wiąc:

— Id ź  się bawić, córeczko.
P an  de V andricourt i S ab ina, oraz ani na chwi­

lę nie odstępu jąca chorej, s ta ra  bona W ik to rya , 
czuwali na przem ian przy łożu A lie ty , doglądając 
j ą  troskliw ie i nie okazując niepokoju, aby je j nie 
zatrw ażać. A le w głębi duszy pan  de V an d ri­
court zaczynał się niepokoić niewymownie i zosta­
wszy na chwilę sam z S ab iną  w drugim  pokoju, 
rzekł do niej:

— Ale czy je s te ś  pani pewną, że doktorzy się 
nie mylą?... P ok ładam  najzupełn iejsze zaufanie 
w dyagnostyce doktora Tallevant... ale widzę coraz 
większe osłabienie i ta k  ogrom ną zm ianę w tw arzy 
A liety... Czy nie zwróciła pani na  to uwagi?...

— Mogę tylko powtórzyć panu  co wuj powie­
dział mi przed dwoma dniam i... żaden organ nie

jest dotknięty, a  nie um iera się przecież bez po - 
wodu.

O deszła, a on wyszedłszy przed pałac, zaczął 
wielkim krokiem  chodzić po m urawie. W  tern 
nagle spostrzegł proboszcza z V alm ontiers, p ręd ­
ko zdążającego ku pałacowi, a na peronie s ta ła  
W ik to rya , widocznie oczekując na niego.

— To ty , nieszczęsna! —  zaw ołał z gniewem — 
zawezwałaś tu  księdza!

— T ak, panie — odpowiedziała śm iało pa trząc  
mu w oczy.

— Czy pani tego żądała?
— N ie, ale pomimo zapewnień doktorskich, w i­

dzę, że pani je s t bardzo źle...
—  Ależ ty  ją  zabijesz, wywołując tak  gw ałto ­

wne wzruszenie!...
Z anim  W ik torya m ogła odpowiedzieć, w progu 

przedsionka ukazała  się panna Tallevant, pojaw ie­
nie się je j, przerw ało sprzeczkę.

(D alszy ciąg nastąpi.)

RYCERZ MORA.
(Dalszy ciąg.)

A le starościna, ja k  to  była wielka dam a świato­
wa, widząc zdziwienie wszystkich obecnych i sa r­
kastyczny wzrok B oruty  i zjadliw y jego uśmiech 
na ustach, odzyskała ca łą  przytom ność i swobodę 
i trzepocząc się u siad ła  z szumem i szelestem  na 
zydlu i dalejże prawić:

—  B ardzo mi przyjem nie, panie L nisk i, żem 
waszmość pana spotkała. B ardzo mi przyjem nie! 
N ie wiem sam a czegom się przestraszyła. Tyle 
la t nie widzieliśmy się i to mnie wzruszyło, 
a  przytem  mówiono mi, żeś um arł. Cieszę się b a r­
dzo, że cię widzę. Proszę ja  panów cóż tu  słychać? 
Czy można mówić otwarcie? O to widzę jeszcze 
jak iegoś szlachcica?

— To je s t pan Żaba! — rzekł B oruta.
—  Aha! enchante de vous voir monsieur. N o, 

więc jesteśm y między swymi i mówić można otw ar­
cie?

— Można! — m ruknął L nisk i, który  nie opu­
szczał swego stanow iska wprost starościny, jeno 
s ta ł ja k  słup , w sparty oburącz na swym wielkim 
mieczu i nie spuszczając z niej ani na chwilę swe­
go wzroku przenikliwego. T a  nie p a trza ła  na nie­
go, owszem czegoś niespokojnie się kręciła i wido­
czny był na je j tw arzy, dziś jeszcze ślicznej i b ia­
łe j, wyraźny niepokój, k tóry  s ta ra ła  się pokryć 
wesołością i swobodą.

—  S potkałam  na drodze posła panów, tego 
poczciwego B artk a  K oszarsk iego  zjego bogdanką. 
H a! ha! ha! m yślałam  że um rę ze śm iechu!..

— J a k to  z jego bogdanką? —  zapytał Zwan.
— Cóż znowu mój Zw anie, udajesz, że nie 

wiesz? — zaw ołała starościna — to je s t coś tak  ro­
mansowego! No! no! piękna wojna z kobietam i 
w obozie...

—  N ic nie rozumiem — rzekł Zwan.
—  M ościa pani starościno! — ozwie się nako- 

niec B oruta — zdradziłaś poczciwego B artka . 
W  rzeczy samej n ik t tu  w obozie, okrom mnie je ­
dnego nie wiedział o tem , że rycerz L itaw or, to 
nic innego jeno Ja g u s ia  z W ąsosza, k tó ra  uciekła



ztam tąd, bo j ą  ta  wiedźma K oszarska ciągle prze­
śladowała. No! kiedy już wszyscy wiedzą, to
0 jedno tylko będę waszmość panów p ro s i ł— obró­
cił się Boru ta  do swych towarzyszy — byście przed 
B a r tk iem  udawali, jako nic nie wiecie... P rzyrze­
kacie mi to?

— Głupstwo! —  zawołał Lniski — tu są wa­
żniejsze rzeczy do dyskursu a waść mi tam  p ra ­
wisz o jakichś dziewkach. N a  to czasu nie ma
1 dziewka je s t  zacna, kiedy chce bić Szweda. T e ­
raz wszyscy bić Szweda powinni, od dziecka aż do 
sta rca  siwowłosego.

To rzekłszy Lniski, zwrócił się do starościny 
i rzekł:

—  Teraz waszmość pani powiedz nam, z czem- 
żeś tu  przyjechała? Szwedka jesteś...

N a  te słowa starościna zarumieniła się j a k  wi­
śnia, zerwała się ze stołka i zawołała żałośliwym 
głosem:

— Samuelu! Samuelu! i to ty  mówisz?... —  za­
łam ała  białe ręce i przeszła się po pokoju. Po- 
czem, ja k  gdyby jej myśl jakaś  za jaśniała  w g ło ­
wie, zatrzymała się i rzekła:

— AViecie dokąd ja  jadę? J a d ę  na Szlązk do 
króla Kazimierza! On musi wrócić do kraju. Czas 
już  je s t  wielki na to. N ie  wy pierwsi podnieśli­
ście oręż na Szweda. Wszędzie się kupią. Sko­
ro mi ten poczciwy B artek  powiedział, żeście H o r -  
n a  pobili, rzekłam sobie: pojadę do nich i powiem 
im co się czyni. Tak! tak! król podgórzem k ra ­
kowskim pójdzie ku Lwowu, bo tam  Szwreda nie 
ma. Trzeba żebyś i ty Zwanie miał się ku P od-  
górzowi... Ostawię wam tu moich dziesięciu h a j ­
duków, ludzie sprawni i na dobrych koniach; do 
Szlązka niedaleko, obejdę się bez nich. Kiedy 
H o rn  pobity to kto mi tu co zrobi? Szwedów tu  
nie ma, a  Miller poszedł pod Częstochowę. D am  
j a  sobie radę. Oto com wam rzec chciała.

—  Nowiny są ważne!— ozwie się na to Lniski—  
i my też radzi im jesteśmy. Dziesięciu hajduków 
weźmiemy, bo choćbyś nam ich waszmość pani nie 
da ła ,  to sami sobie byśmy ich wzięli. Nie na j e ­
d ną  bitwę podnieśliśmy miecze i nie na H o rn a  sa ­
mego. M y ja k  burza pójdziemy po wszej Rzeczy­
pospolitej i b iada tym co nam oporem staną. 
K rw ią  szwedzką spłuczemy krew polską tak  nie­
cnie rozlaną; na  szubienicach wisieć będą teraz nie 
polskie jeno szwedzkie trupy. Mieczem i ogniem 
tępić będziemy to robactwo, które rozlało się po 
ciele Rzeczypospolitej! N a  wojnę wytępienia i zni­
szczenia odpowiemy wojną wytępienia!

Mówił to Lniski swym strasznym, grobowym 
głosem dzierżąc podniosioną w górę rękę, jakby  
groził całej szwedzkiej potencyi. Oczy mu b ły ­
szczały j a k  dwa ognie i pięknie wyglądał ów mąż, 
niby okropny Bóg pomsty, B oru ta  wysłuchawszy 
go wpadł w uniesienie i rzucając się w ramiona 
p an a  Samuela wołał:

— Lniski,  masz mnie na śmierć i życie!
S tarościna też podeszła ku Lniskiemu i podając

mu swą b ia łą  rączkę mówiła:
—  Czyń tak  Samuelu jako  mówisz, a  j a  ci do­

pomogę z całej duszy. U  mnie w Załęczach bierz­
cie co jeno żywnie wam się spodoba. W szystkie 
konie i wszystkich ludzi, a nawet choćbyście mi 
chłopów do jednego wybrali! J a  jad ę  do króla 
i powiem mu o tern com tu widziała i słyszała...

Lodowiko! — rzekł ponownie na to L n isk i— po­
mnisz ja k e m  nosił twoje kartelusze do królewicza, 
jakiem  cię wprowadzał do niego w Ujazdowie?... 
Pom nisz li to? Dawne to czasy i piękne były cza­

sy... I  ktoby pomyślał wtedy, gdy jeszcze król 
W ładysław  na tronie siedział, że upadniem tak  
nisko!... że ten twój miłośnik Kazimierz jako  wy­
gnaniec dacbu 'szukac będzie na obcej ziemi? Ale 
stało się! Jedźże  Lodowiko do niego. Może two­
je  liczko przypomni mu młodość i energię. Masz 
nań wpływ ijwymóż, żeby jech a ł  do Polski. Oto­
czymy go murem z naszych piersi!...

—  Tak! do ostatniej kropli krwi bronić go bę­
dziemy! — wołał B oru ta  dobywszy szabli i po trzą ­
sając nią groźnie.

—  Powiedz mu —  mówił dalej pan Samuel
że jeżeli nigdzie nie najdzie pomocy, to niech s ta ­
nie tu, między nami. My się z tąd  nie ruszymy, 
bo Częstochowy nie możemy dać na pohańbienie 
heretyckie. Najświętsza M arya P a n n a  doda nam 
mocy, gdy j ą  obronimy przeciw tym poganom, blu- 
źniercom i innym różnym bezbożnikom. Gdyby 
król ruszył do Polski i chciał byśmy go zaraz oto­
czyli, daj nam znać przez umyślnego i sprawnego 
człeka. My zawżdy będziemy w tych stronach, 
rwąc Szweda gdzie się da.

— Dobrze, powiem mu to wszystko — mówiła 
starościna.

—  Powiedz mu, że tu  w tej partyi jes t  Lniski, 
ale nie ten Lniski, który kartelusze miłosne nosił, 
k tóry  niepomny na Boga i ojczyznę, stroił się we 
francuzkie suknie i sprośne czynił sprawy, ale L n i ­
ski pokutnik, Lniski rycerz, Lniski grabarz  t r u ­
pów pomordowanych przez Szweda, Lniski który 
już  nic nie pragnie jeno umrzeć za cześć przeczy­
stej Maryi Częstochowskiej, za króla i tę Rzeczpo­
spolite!

—  Powiem mu to wszystko, Samuelu.
—  A  więc jedź Lodowiko i niech cię Bóg i N a j ­

świętsza M arya  P an n a  prowadzi!

To rzekłszy, swym ponurym głosem, Lniski po ­
dniósł rękę i zrobił nad pochyloną główką s taro ­
ściny znak krzyża świętego. Z a raz  też starości­
na, jakby jej pilno było opuścić to miejsce, gdzie 
tak  bezwzględnie wykryto jej przeszłość, gdzie j ą  
po prostu nazwano miłośnicą królewską, poczęła 
się żegnać ze wszystkiemi,jraówiąc:

—  Ostałabym tu jeszcze, ale mi pilno, bardzo 
pilno.

Lniski nic już  nie mówił, jeno siadł w swym k ą ­
cie, ukryty w cieniu, chm urny i posępny. Kiedy 
starościna do niego z kolei podbiegła, szeleszcząc 
ciężką swą suknią i szeptać mu coś poczęła, rzekł 
głośno:

— Niech cię Bóg prowadzi i broni, L odo­
wiko!

Starościna jeszcze coś szepnęła, potem zwraca­
ją c  się do obecnych i czyniąc piękny dyg, wo­
łała:

—  Adieu! Adieu! —  i znikła  za drzwiami, zo­
stawiając za sobą ponure milczenie i duszącą woń 
Larendogry w całej izbie. Z a raz  potem zaturko- 
ta ła  karoca, rozległ się trzask bicza i starościna 
pędem wyjechała z przed dworku leśniczego, zo­
stawiając swych hajduków. Tymi B o ru ta  zają ł  
się natychmiast, wcielając ich do szeregów j a ­
zdy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ODCZYTY JERZEGO BRANDESA
0  R O M A N T Y Z M I E  POLSKIM.

(D alszy  c iąg .)

Oddalenie od kra ju  wzmaga wrodzoną ich egzal- 
tacyą, s ta ją  się marzycielami, uczucia ich m ają  
coś niespokojnego, chorobliwego.

Uwidocznia się to silnie w ich miłości. Mickie­
wicz kocha się w Ewie Ankwiczównie, ulega jej 
wpływowi i powraca do uczuć religijnych, ale 
w chwili, gdy ojciec je j  zdaje się przyzwalać na 
związek, Mickiewicz nagle wyjeżdża z Rzymu, aby 
się już  więcej do swej bogdanki nie zbliżyć.

Krasińsk i kochając się w Delfinie Potockiej, że­
ni się z inną kobietą; Słowacki porzuca pannę 
P a t tey  dla Maryi Wodzińskiej, k tó ra  mu się go­
rącą  wzajemnością odpłaca, pisze pod natchnie­
niem tego nowego uczucia poemat: „ W  Szwajca- 
ry i” , a  mimo tego powraca do opuszczonej. Uczu­
cia u tych poetów silne, ale charak te ru  mało. Je s t -  
to zresztą cecha całej emigracyi polskiej, wynika­
jąca  z niepewności w jakiej żyła, z oderwania od 
ojczystej ziemi, co naruszało równowagę charak te ­
ru i czyniło skłonnym do mistycyzmu. Dlatego to 
Towiański miał tak i wpływ na umysł emigrantów 
polskich, każdy, chociażby tylko w pewnej epoce 
swego życia ulegał jemu.

W ychowani w religii katolickiej, poeci polscy 
nie chcą przypuszczać, aby coś się stać mogło bez 
woli bozkiej; w niesprawiedliwych i okrutnych dla 
siebie wypadkach chcą odszukać cel Boży, myśl 
jego ukry tą  i tajemniczą, s ta ją  się więc jasnowi­
dzącymi i prorokami, natchnieni i wzniośli, gdy 
wróżą zwycięztwo dobra, smutni przygnębieni, gdy 
o niem wątpią.

Je s t - to  już  samo przez się głęboko romantyczne. 
Ale, sądząc pozornie, można by zrobić zarzut poe­
tom polskim, że zamiast wykazywać powody 
upadku  kraju , szukać środków ocalenia go i p rzy­
spieszyć odrodzenie, oni s tarali się tylko odgadnąć 
przyczynę dla której Opatrzność skazała ich na 
niedolę, przy; isując jej tajemnicze i wyższe zna­
czenie. Z a rz u t  ten upada, gdy zwrócimy uwagę, 
że ci poeci egzaltowani, marzyciele, mistycy, wzbu­
dzali w czytelnikach swoich zapał, wytrwałość, 
wiarę w samych siebie i niezachwianą nadzieję 
w przyszłość, co ich pokrzepiało i pokrzepiać bę­
dzie, nie dając upaść na duchu. Z  tego względu 
poezyę polską można uważać za poezyę religijną, 
bo w niej skupiły się wszystkie uczucia narodu, j e ­
go pragnienia i nadzieje.

C a ło ś ć  jej odnośna od idei narodowościowej, to 
biblia Starego Testam entu , a  jej poeci to pro­
rocy.

W artość  li te ra tury  polskiej nie ogranicza się j e ­
d n ak  na znaczeniu jakie m ia ła  dla narodu. O ile 
to było możliwem przy małem rozpowszechnianiu 
języka polskiego, Mickiewicz wywarł znaczny 
wpływ na Puszkina  i L am enais’go, a i teraz j e ­
szcze porywa cudziemca miłością dla prawdy i pię­
kna, potęgą swego uczucia, wspaniałemi opisami 
przyrody polskiej, starych lasów litewskich i ob ra ­
zów bujnego życia polskiego.

Poezya polska spełniła wielkie zadanie, dowio­
d ła  bowiem, że naród jej ma prawo do życia, bo 
nie ustępuje w niczem innym narodom, że prócz



ogólnego tego praw a, m a jeszcze praw o cywiliza­
c j i  i niezaprzeczonej wyższości umysłowej.

Id e a  narodowa je s t  głównym motywem poetów 
europejskich, ale obok niego w ystępują też i inne. 
N p . G oethe, H eine, Byron, Schellay, H ugo, zas ta ­
naw iając się nad  przyszłością religii, znaczeniem 
geniuszu, nad prawam i różnych warstw społecz­
nych, walką klas i t. p.; da ją  nam  obraz wszyst­
kich nam iętności w walce ze sobą. D la  poetów 
zaś polskich narodowość i byt polityczny je s t  my­
ślą  przewodnią, od której nigdy nie odstępują. O b­
jaw ia się ona naw et w uczuciu miłości mężczyzny 
d la  kobiety.

M iłość je s t u nich zawsze idealna, bezcielesna, 
an i cienia zmysłowości. W ięcej w niej smutków 
niżeli szczęścia a zawsze przy tłum ia j ą  i zwycięża 
inne uczucie, miłość ojczyzny.

K obiety  w ystępujące w tej poezyi, są zawsze 
nieziemskie istoty, raczej zjaw iska świetlane, p ro ­
m ienne anioły. W ystęp u ją  jako  am azonki, pa- 
tryotki, geniusze narodowe, a nigdy jak o  rzeczy­
wiste kobiety. Uczucia ich są bezwzględne, p rze­
chodzące także w idealność, a  spotęgowane niedo­
lą  publiczną. Przyw iązanie Lilii W enedy potę­
guje  jeszcze cierpienia, na  które jej ojciec je s t ska­
zany; w znanym  wierszu M ickiewicza, m atka 
uzb ra ja  syna zawczasu w męztwo na  s traszną  do­
lę, k tó ra  go czeka w przyszłości.

M ęzkie postacie rom antycznej poezyi polskiej 
są  zbliżone do typów innych krajów, są to  ch arak ­
tery  nam iętne i wojownicze, łatw o je  jed n ak  od 
innych rozróżnić.

B ohater O chlenschlagera, H elge je s t  typem  b u j­
nej i wrzącej młodzieży skandynaw skiej. W eso ­
ły , wojowniczy, dobroduszny, żądny wrażeń, nie 
m a nic wspólnego z polityką i ówczesnemi w ypad­
ki, polscy bohaterowie przeciwnie m ają  usposobie­
nie posępne, zajęci są tylko spraw am i publicz­
nemu

M łodzi ludzie M usseta przekonani, że po u p ad ­
ku  N apoleona nie ma pola do odznaczenia się sła,- 
wnemi czynami, rzucają  się w wir rozpusty, tracą  
siły , chęć do życia i s ta ją  się zupełnie niezdolnymi 
do wszelkiej działalności. U  poetów zaś polskich 
nie widzimy nigdy starc ia  między pragnieniem  
czynu a żądzą przyjemności. Oni prowadzą za ­
wsze walkę we wzniosłym celu z przeszkodą, k tó ­
rą  nie w mocy jednostki usunąć.

N ie są także podobni do bohaterów  W ik to ra  
H ugo , zapalonych dem okratów, przejętych rewo- 
lucyą francuzką. C ała  poezya polska ma pod 
względem społecznym charak ter zachowawczy, n a ­
w e t Słowacki nie stanowi poważnego w yjątku. 
W  „Nieboskiej kom edyi” w ystępuje wprawdzie 
w alka klas, ale przedstaw iciel dem okracyi je s t nie 
bohaterem , ale potworną postacią, nie pewny n a ­
wet swoich praw i przekonań.

N ajw ięcej podobieństwa znajdziem y między bo­
h ateram i polskimi a  byronowskimi: jedn i i drudzy 
odczuw ają silnie nieszczęście, oddają się szalonej 
rozpaczy, są często dzicy, mściwi, okrutni, tylko 
że bohaterow ie Byrona, ja k  Child H arold , L a ra , 
objaw iają nienawiść dla swych ziomków, pogardę 
d la ziemi ojczystej, a polscy, np. W alenrod, L ita- 
wor, jeżeli k raj zd radzają, to potem tego żałują, 
lub  pozornie tylko przeciwko niem u się zw racają, 
aby  go tern skuteczniej zbawić. N aw et fan tasty ­
czny K ró l D uch skazujący  naród swój na  męki 
i cierpienia, czyni to tylko z gorącej dla niego m i­
łości.

P o e ta  polski nie chce oburzać swoich czytelni­
ków, pragn ie  ich tylko zahartow ać, wpoić w nich
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to  przekonanie, że przyszłość narodu tworzy p o ­
święcenia i ofiary kilku naw et pokoleń.

W  poezyi polskiej nie w ystępuje nigdy walka 
poety z narodem , ja k  to  m iało m iejsce w A nglii 
z Byronem i Schellayem . Poeci polscy nie różnili 
się ze społeczeństwem swojem w przekonaniach re ­
ligijnych i poziom ich umysłowy nie przewyższał 
ta k  nadzwyczajnie poziomu ogólnego, a przytem  
naród ich potrzebow ał, jako  jedynj-ch swoich o r­
ganów.

N ie w ystępują także nigdy w poezyi polskiej 
sprzeczności pomiędzy dwoma następującem i po 
sobie pokoleniami. W praw dzie M ickiewicz wy­
śm iał trochę w „P an u  T adeuszu” uwielbienie po­
łudniowych krajów, zamiłowanie w obcych oby­
czajach, ale nie do tk n ą ł różnicy ja k a  istn ieje 
w sposobie myślenia dwóch pokoleń.

Poezya w Polsce nie była uw ażana za sztukę, 
lecz za natchnienie, za szał boski objaw iający się 
w halucynacyach i w improwizacyach. P o e ta  to 
nie a rty sta , lecz jasnow idzący i rzeczywiście wszy­
scy poeci polscy posiadają  w wysokim stopniu  d a r 
improwizacyi i u legają  halucynacjom .

Im prow izacya K o n rad a  w D ziadach, je s t może 
szczytem poezyi rom antycznej w Polsce.

Je d e n  tylko K rasiń sk i rozum iał, że tak ie  życie 
snów i urojeń, że tak a  wybujałość wyobraźni wy­
radza słabość charak teru , inni pisarze uważali 
poetę za wybrańca, za przewódcę i przedstaw iciela 
narodu swego. T a  wyłączność zacieśnia pojęcia 
geniuszu, ale jest zarazem  jego pięknością i w iel­
kością; geniusz je s t tu ta j bowiem m iłością ojczy­
zny podniesioną do najwyższego stopnia. To nie 
dziecko szczęścia ja k  na  północy, wybraniec fo rtu ­
ny, który bez tru d u  posiada to, czego m ędrzec d a ­
rem nie szuka, to ból i cierpienie do potęgi pod ­
niesione, K onrad  to uosobienie duszy całego n a ­
rodu.

Od ostatecznej rozpaczy broni społeczność reli- 
gia, w ątp ią  oni czasem, ale nigdy nie przeczą. N a­
wet gdy są  w niezgodzie z niektórem i dogm atam i 
kościoła, to od podstawowych pojęć o świecie, 
p rzejętych  przez relig ią  chrześciańską, nie odstę-
pują-

W e „W spom nieniach z podróży” Odyńca, w idzi­
my, że go panteizm  G oethego raził, a na M ickie­
wiczu żadnego nie zrobił w rażenia, religia rozm y­
ślania i kontem placyi nie m ogła się stać  religią 
Polaków , potrzebowali oni religii, czynu i cierpie­
nia. W ierząc  w potęgę młodości, k tó ra  z tak ą  s i­
łą  wybucha w „Odzie do m łodości” w te cuda o d ­
wagi i waleczności, rozum m usiał się im p rzedsta ­
wiać n iedostatecznym  darem . Żałow ać przycho­
dzi, że poeci polscy nie poznali w swoim czasie 
Schellaya, w nim  by byli znaleźli obok wzniosłego 
i pozytywnego ocenienia przyrody, praktyczny z a ­
p a ł, potężną nadzieję, w iarę w cuda dokonane za 
pom ocą czynu, słowem to wszystko co już posia­
dali i co posiąść potrzebowali.

Z e  wszystkich poetów Słowacki najbardziej 
chwiejnym je s t w wierze, aż do czasu gdy także 
ulega wpływowi Towiańskiego.

W  utw orach trzech wielkich rom antyków  poL 
skich, dwa motywa wszechwładnie panują: opis bó ­
lu i śpiew nadziei. Poeci zjednoczeni z narodem  
odczuwają wszystkie jego w rażenia tem potężniej 
im delikatniejsze są ich organa. P rzedstaw iają  
więc cały szereg cierpień, kończących się odwetem, 
lub prow adzących do m oralnego rozwoju i ducho­
wego odrodzenia. M ickiewicz i Słowacki częściej 
się chylą ku pierwszym, K rasińsk i głosi E w ange­
lię powszechnej miłości.

„Ojciec zadżum ionych” Słowackiego, poem at na 
k tórym  poeta wyrył piętno powagi S tarożytnej 
i prostoty biblijnej, p rzedstaw ia nad ludzką prawie 
niedolę; n iejeden wszakże z czytelników w idział 
w nim obraz swoich cierpień.

Słowacki lubuje się także w scenach okrutnych, 
tłom aczy się to wrażeniam i, k tóre tam  doznawał 
lub  które na nim opow iadania lub h istorya wy­
warły.

D opełnieniem  cierpień i okrucieństw  u M ickie­
wicza i Słowackiego je s t odwet. W ystępu je  on 
praw ie zawsze pod m aską, ukryw a się podstępnie, 
aby niespodzianie na ofiarę uderzyć. Przew odnią 
myślą tej poezyi je s t, że wzniosły cel uświęca środ­
ki, że zbawienie ojczyzny je s t najwyższem p ra ­
wem. Spotykam y ją  w G rażynie, K onradzie  Wa.- 
lenrodzie M ickiewicza; u Słowackiego zaś w W a ­
cławie, J a n ie  Bieleckim, L am bro, w K ordyanie. 
S tosunki rodzinne i położenie K rasińskiego, w pły­
wały na jego zasadę przebaczenia i miłości. T ak  
w Niedokończonym poemacie, ja k  i w Irydyonie 
chciał dowieść K rasiń sk i narodowi swemu, że 
zem sta nie tworzy nic stałego, a nienawiść je s t 
bezpłodną.

Obok tych dwóch pierwiastków, u jaw niających 
się w odmiennych kierunkach  poetów polskich, 
z których jeden każe wrogów nienawidzieć, a  d ru ­
gi ich kochać, istn iejejeszcze trzeci, ani sentym en­
talny  an i rom antyczny, a je s t nim: praca. P rz y ­
szłość nie należy ani do mściciela, an i do aposto­
ła , ale tylko do pracow nika.

( Dokończenie nastąpi.)

(Or. 1802 roku 14 Lutego. 1 31 la r c a  rolni bieżącego.)
W SPOMNIENIE POŚMIERTNE.

(Dokończenie.)

Organicznym  pierw iastkiem  wszystkich niem al 
utworów B ohdana, je s t w iara, w iara p rosta  a go­
rąca , co zgodnie z n a tu rą  swoją nie zapuszcza się 
w rozumowe badania, p rzyjm ując z pokorą co jej 
dano z góry, i w ta jn ik ach  ducha w yrabia niezm ą­
cony spokój, a w sercu wielką miłość. T rzy te  
czynniki n ad a ją  poezyom Zaleskiego pew ną cechę 
relig ijną, przypom inającą, że choć śpiewa o ziemi, 
jed n ak  wzrokiem tonie w niebiosach, jakby  jedno­
cząc św iat doczesny, z wyższym nieśm iertelnym  
światem . M iłość, szukając przedm iotu, któryby 
oprom ieniła ca łą  potęgą swego uczucia, w ybrała 
ziemię rodzinną i ziomków, a  choć w sercu gości 
sm utek i tęsknota, właściwy mu spokój nie dopu­
szcza zw ątpienia; obce mu są ty taniczne w strzą- 
śnienia rozryw ające nieraz pierś ludzką; obce owe 
wybuchy ironii, przesycone goryczą, obce straszne 
męki serca traw ionego nienaw iścią i zem stą i owe 
ciężkie chwile, w których człowiek znękany cier­
pieniem, widzi przystępujące straszne widmo roz­
paczy. W iara  góru jąca nad  wszystkiem, nie do­
zw ala tęsknocie i cierpieniu, przerodzić się w zgrzyt 
wściekłości, w okrzyk szaleństw a.

C ały naród zna i wielbi B ohdana, jak o  wielkie­
go poetę, ale mało komu danem było poznać go 
i pokochać ja k o  człowieka. B ył on jednym  z tych 
prawdziwie wielkich, co wielkości swojej nie czują 
i nie narzucają  jej drugim . W  szlachetnem , wznio-
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slem  sercu jego nie było miejsca dla pycby i miło­
ści własnej, zapełniały je nieprzebrane skarby po­
święcenia i zaparcia siebie. Sama obecność siwo­
włosego starca roztaczała jakiś prąd sympatyczny, 
co z serca idzie do serca i niewysłowiony spokój 
rozlewa w duszy. Cichy, serdeczny, zdawał się 
wstydzić tego wieńca chwały jakim rodacy uwień­
czyli jego skronie, słowem była to uosobiona pro­
stota i miłość.

W  ostatnich latach życia, dręczony tęsknotą, 
zgnębiony śmiercią ukochanej córki a nakoniec 
dotknięty ślepotą, wieszcz nasz rzadko kiedy 
i w wyjątkowych tylko okolicznościach nastrajał 
swą lutnię. I  tak 1870 r., po pierwszych klęskach 
Francyi w wojnie z Niemcami, wdzięczny jej za 
doznaną gościnność i szczęście domowe jakie zna­
lazł na ziemi, Bohdan napisał modlitwę za Fran­
cją:

Panie! za Francyę z dawien Tobie wierną,
Za F rancyę siostrę milą, miłosierną,
Grom adka nasza, tułacza, bezdoma,
W spółczuciu wielkiem przed tron  Twój się słania,
Z wyciągnionemi ku Niebu rękoma,
Dla siostry F rancyi błnga zmiłowania!

Mnich apostata, lennik spanoszony,
I tu  krzyżackie rozpostarł zagony,
Grozi najstarszej Kościoła dziś córze,
„Siłą przed prawem !” bezczelnie wykrzyka!
I jakby  Ciebie nie było tam w górze,
Taki rogaty wyzew niezbożnika!

Tyś je s t... Tyś Bogiem w pokoju i wojnie:
Przeciw  bluźniercy, co puszy się zbrojnie,
W ystąp w orszaku świętych, k tórzy  wierni 
Praw u przed siłą, świadczyli w Kościele!
W ystąp i obwieść w obec butnej czerni,
Żeś po wsze wieki narodom na czele.

S tarce, niewiasty, dziatki, na kolana!
0  pomazańca proście, o hetmana;
B ratn i francuzki lud bitny i mnogi,
Jezu! za krwi Twej Przenajśw iętszej cenę,
S tarej Krzyżaków pysze ukróć rogi!
Spraw nowy Grunwald im i nową Jenę!

W szyscy mamy jeszcze w pamięci obchód 50-cio 
letniego jubileuszu jego literackiego zawodu. 
W śród chóru zasłużonych pochwał, wśród tylu 
głosów pełnych uwielbienia, jakie się tam ze wszy­
stkich krańców kraju rozlegały, czcigodny wieszcz 
ani na chwilę nie uniósł się dumą i tylko ze łzą  
w oku, drżącym od wzruszenia głosem dziękował 
serdecznie, zachęcał do wytrwałości i pracy. P o ­
dajemy tu parę nieznanych utworów, jakie mu 
w tym dniu w hołdzie czci i uwielbienia złożone 
były. Żeńskie Seminaryum lwowskie nauczyciel­
skie objawiło swe życzenia, następującym wier­
szem:

O! nasz wieszczu U krainy, tyś na złotą lirę, 
Nawiązywał, w pieśń u stra ja ł czucia ludu szczere, 
Co w nich było piękne, złote, tęskne, boleściwe, 
Rozsypałeś w pieśniach twoich jak o  kwiaty żywe. 
Więc błogosław naszej garstce, co ci hołd przynosi, 
Niech się także w naszych rękach dola ludu kłosi!
1 my także się wsłuchujem w jego  duch i czucie, 
Aby przynieść mu przez światło z ciemnoty roz­

k u c ie ,
Więc błogosław, patryarcho, na ich światło, cnotę!
A lud kiedyś czytać będzie tw oje pieśni złote.

W iększa część stowarzyszeń i kół prywatnych, 
oraz Rada miasta Lwowa, podpisywały arkusze 
z drukowanym na czele wierszem autora „Naszej 
M ołytwy”.

Pięknym bardzo wierszem uczciła wieszcza D eo­
tyma w K ole literackim Lwowskiem, w 80 roczni­
cę jego urodzin z których mały urywek przyta­
czamy:

I nie sam nas odbiegłeś. W koło twej mogiły 
Coraz milczeniu szerzej, coraz grobom cieśniej!

Już wszystkie hetm any pieśni 
Do snu nieśmiertelnego skronie ułożyły 
Wszystkie? Nie! Jeszcze jeden  zadumany stoi,
Z głowę ośmdziesięciu zimami srebrzystą, 
W itajże nam, wspaniały w samotności swojej 

Tułaczu-teorbanisto!

Jakże ci się gościniec zdawać musi pusty!
Z kimże dzielić wspomnienia błogie czy żałosne? 
Z pokoleń, co zgodnemi ho łdują ci usty,

Mało kto widział tw ą wiosnę!

J. S.

O powodzi tegorocznej wszystkich rzek naszych, 
pisma codzienne bardzo szczegółowe podawały w iado­
mości. W isła m ajestatycznie w yglądała a razem  
i przerażająco. Dzika, n ieu jęta  w kleszcze bulw aro­
wego porządku, sza le jąca jak  rum ak w stepach Azyi 
i Ameryki, zalewała szeroko nadbrzeżne płaszczyzny, 
ciągle budząc trw ogę wzmożenia sił swych nowym 
przypływem wody. Dzięki je d n ak  przymrozkom oba­
wy zbyt wielkich zniszczeń nie spełniły się. Szkód 
nie brakuje , ale to  nie to  co przypuszczano. Oby 
nas zawsze i we wszelkich wypadkach, podobne za­
wody w przewidywanych nieszczęściach spotykały.

Pan Leopold Lewandowski, znajomy wszystkim lu ­
biącym taniec lub muzykę, doczekał się trzydziesto 
pięcio letniego jubileuszu zawodu swego artystyczne­
go, uroczyście obchodzonego przez przyjaciół, tow a­
rzyszy i zwolenników jego ta len tu .

Powinszowania składano mu w domu i na scenie 
te a tru  wielkiego, a w niedzielę na korzyść Jub ila ta  
odbyło się w południe przedstaw ienie teatra lne , 
umyślnie w tem celu urządzone, na którem  publicz­
ność zajęła wszystkie m iejsca i sypiąc kwiaty biła 
oklaski z takim  zapałem, że napraw dę młodzi parady- 
sowej dłonie popuchnąć musiały.

Pan Lewandowski zdobył sobie popularność i uzna­
nie taneczną muzyką. M azur i polka, kompozycye 
niby dość skromnej wartości, ułożyć je  wielu potrafi, 
ale ja k  Lewandowski dziś n ik t nie umie.

Je s t w nich wszystko co potrzeba, werwa właściwa, 
wdzięk melodyi, życie wielkie, a przedewszystkiem to 
poczucie rodzinne jakby  piosnki podsłuchanej a nu­
conej w naszem sercu. To też deputacya od muzy­
kantów  warszawskich składając mu życzenia, ofiaro­
wała ekry toar srebrny ze słowami: p isz  dużo bo 
z tego m a m y  chleb, a pan Namysłowski, dy rek to r

znanej o rk iestry  włościańskiej, ofiarował mu w im ie­
niu te jże orkiestry  „m azura” przez siebie skompono­
wanego p. t. „Jubileusz Lewandowskiego” , z następu­
jącym  wierszem:

Niech i mazur chłopski uczci ju b ila ta ,
Boć on przecie wielkim wśród mazurów św iata.
W dowód Twej wielkości zacny Lewandowski,
„M azur” z swą ork iestrą  składa Namysłowski.

Do życzeń tych dołączamy i swoje, pisz ja k  naj­
więcej! ale zostań zawsze naszym Lewandowskim a n io  
Strausem  polskim, ja k  to  ci życzy jeden  z K urye- 
rów.

Saski ogród zajęty został przez arm ię robotników  
obcinających drzewa, obkopujących klomby, sadzą­
cych kwiaty i t. p., jak na wiosnę przystoi. Obok zwy­
kłych porządków, salon ten  letni Warszawy ma w roku  
bieżącym otrzym ać lepsze oświetlenie głównych alei, 
ze względu jednak , że przeprow adzenie ru r  z gazem 
oświetlającym je s t dla korzeni drzew szkodliwem, 
a światło nafty nie posiada siły potrzebnej, ma ogród 
otrzym ać światło elektryczne, z którego w m iarę 
przystępności ceny mógłby skorzystać zarówno te a tr  
letni, ja k  zakład cukierniczy w ogrodzie istn ie­
jm y .

Ciężkie czasy na ja k ie  wszysey narzekam y w raz 
z całym zachodem, wywołują i dobre następstwa, zm u­
szając do działalności w kierunku handlu i przemysłu. 
Z Grójca donoszą, że tam  sklepy polskie dochodzą do 
coraz większego rozwoju. Najdawniej z nich założo­
ny handel win i towarów kolonialnych p. Leona Roz- 
m anitha, zajm uje się głównie hurtownem sprow adza­
niem wina z W ęgier, k tóre następnie wyprawia do 
wielu m iast powiatowych.

H andel zbożowy pp. Jasieńskiego i K otarbińskiego, 
obraca rocznie kapitałem  trzystu  tysięcy rubli, a kon- 
ten tu jąc się małym zyskiem, coraz większą zdobywa 
klientelę, szczególniej u bogatych obywateli

P. Nowakowski kilka la t tem u założył sklep spo­
żywczych artykułów, a obroty powiększa z dniem k a ­
żdym.

Szkoda jednak , że sklep ten przez wprowadzenie 
wódki i piwa, zmienił obecnie kierunek.

W ogóle synom Izraela od la t k ilkunastu nie wie­
dzie się ja k  ongi.

Sklepy z winem nie wytrzymały konkurencji z ra- 
cyonalnie i um iejętnie prowadzoną piwnicą pana Koz- 
m anitha, a chłopi zachęceni i dobrą wagą i rzetelnym  
gutunkiem towaru, przeszli w znacznej części do sk le ­
pu pana Nowakowskiego.

Z Końskich i z innych także miejscowości podobne 
wieści nas dochodzą, a zainteresowanie się ogólne 
w ostatnich czasach pszczelnietwem i wzrost liczby 
pasiek w naszym kraju , stanowią zadatek przyszłego 
rozwoju tej gałęzi przemysłu rolniczego, k tóry  nie­
gdyś u nas w tak  kwitnącym znajdował się stanie.

N iestrudzony w swej pożytecznej działalności ini- 
cyator i założyciel Muzeum p. Lewicki, na podstawie 
nabytego w tym kierunku doświadczenia, doszedłszy 
do wniosku, że do należytego rozwoju przemysłu 
pszczelniczego potrzeba u nas jeszcze dwóch w arun­
ków, a mianowicie: 1) umiejętnych hodowców, którzy 
potrafiliby ja k  najmniejszym kosztem wyprodukować 
jaknajw iększą ilość miodu i 2) korzystnego zbytu 
otrzym anego produktu , postanowił wydawać pismo 
specyalne p. t. „Pszczoła” , którego zadaniem ma być: 
1) Czuwać nad początkującem i pasiekami, przypom i­
nając, doradzając, pouczając; 2) R ozprzestrzeniać 
um iejętne pasiecznictwoj 3) Gromadzić spostrzeżenia 
i rady  doświadczonych pszczelarzy; 4) Notować wszel­
kie postępy pszczelarskiej specyalności; 5) Dostarczać 
dane dotyczące handlu i przerobu produktów  pasiecz-
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mych i 6) Z jednoczyć wszystkich pszczelarzy  i pszcze- 
la r k i  d la  łącznej pracy z ich własnem i ogólnem po ­
żytkiem . Pismo to z począ tku  wychodzić będzie  raz  
n a  miesiąc; a w m ia rę  wzrostu  liczby p ren um era to rów  
co dwa tygodnie.  Pierwszy zeszyt „Pszczoły” , wła- 
ś  lie wyszedł z d ru k u  i zaw iera  dla specyalistów b a r-  
dzo ciekawe a rtykuły .

U nas przyspasab ian ie  młodzieży w k ie ru n k u  h a n ­
dlu i przem ysłu , mało bardzo  p rak tykow ane .  Za szczyt 
zapew nienia  im przyszłości je szcze  d o tąd  uważany j e s t  
un iw ersy te t  i p re roga tyw y  ja k ie  p a te n t  zapewnia. 
'Cisną się też  do tych  p rzyb y tk ów  nauki wszyscy syno­
wie możnych i ubogich, bez względu na posiadane 
zdolności i dzięki te j  nieoględności ju ż  u nas pow sta ­
j e  p ro le ta ry a t  naukowy z b rak u  miejsc odpowiednich 
p rze rab ia jący  się na l i te ra tów . W A ustry i  liczba tych 
k tó rzy  po ukończeniu wyższych zakładów naukowych, 
żadnego  miejsca znaleźć nie mogą, w zras ta  w sposób 
p rzeraża jący .  Niedawno w radz ie  państwa, p rzy  r o z ­
p raw ach  nad budżetem , poruszono myśl pomnożenia  
szkół przemysłowych, aby część młodzieży odciągnąć 
od  gimnazyów. P rzy  te j  sposobności m in is ter  oświa­
ty  rzek ł :  „Wziąwszy na uwagę, że liczba s tudentów  
un iw ersy te tu  wiedeńskiego wynosi 5 ,157 ,  przyznać  
tr z eb a ,  iż d la  młodzieży uniw ersy teck ie j  p rz ed s ta w ia ­
j ą  się sm utne  widoki. A j e d n a k  żaden m in is ter  tem u 
nie zaradzi.  Jeże l i  włościanin, szewc, kom iniarz  chce 
koniecznie, aby  je g o  syn był lekarzem, adw okatem  
lub profesorem , musi się s tać  je g o  w ola.”

Publiczność nasza kwestyi te j bliżej nie bada jąca ,  
zachęcana p rzez  p rasę  peryodyczną, idąc za popędem 
zacnego poczucia obywatelskiego, sk łada  d a ry  na wpi­
sy i pomoce dla biednych studen tów , zapominając, że 
nie un iw ersy te ty  oświatę w narodz ie  podnoszą, ale 
szkółki i szkoły dobrze  urządzone. One to  milionom 
d a ją  j a s n e  pojęcia swych p raw  i obowiązków, one 
z  ciemnych i b ie rnych  ro b ią  czynnych i myślących, 
un iw ersy te ty  zaś mnożą ty lko  w ymagania nad  mo­
żność ich zaspokojenia .

W  Ameryce rząd  żadnej styczności nie ma z u n i ­
w ersy te tam i i zostawia o tw ieran ie  ich zabiegom p r y ­
w atnym ja k o  p rzeds ięb iers tw o czysto spekulacyjne.

Zdoluość niezwykła, ta l e n t  wielki a  naw et geniusz, 
pow iadają  tam , pomimo wszelkich trudności w y d ob ę­
dzie  się nad ogół i za ja śn ie je  swą wartością i bez  u n i­
w ersy te tu ,  a  nam tak ich  ty lko  p o trzeb a  innych nie 
pragniem y, a że takich j e s t  bardzo  mało pocóż więc 
d la  nich zakładać  u n iw ersy te ty ,  k tó re  ty lko  u ła tw ia ją  
naukę, ale zdolności choćby najm niejszych nie tw o ­
rzą.

Doświadczenie po tw ierdziło  słuszność te j  rozum nej 
zasady  i w A meryce nie p y ta ją  się czy [m asz p a te n t ,  
ale co umiesz? A że to nie ta k  łatwo j a k  się zdaje  
dokonać, ludzie więc tam  poświęcają się wyłącznie 
tym  stanom do jak ich  czują  powołanie p rzez  wewnę­
t r z n e  poczucie swej zdolności.

L inko ln  wyzwoleniem m urzynów  ocalił U nią stanów 
am erykańsk ich ,  a by ł ty lko drw alem , później szy- 
p rem , d ep end en tem , adw okatem , skończył jedynie  
szkółkę , o uniwersytecie ani marzył, a  p rzecie  został 
p rezy den tem  i k r a ju  przew odnikiem. P o dobne  k o ­
le je  przechodzili  i inni w ybitn ie js i  obywatele  Stanów 
Zjednoczonych, z un iw ersy te tem  żadnej niemający 
styczności,  a je d u a k  nie b ra k  tam  ludzi we wszystkich 
zajęciach przy  pomocy k tó rych  cała społeczność w zra­
s ta  w d ob rob y t  i po tęgę  n ieznaną E urop ie .

Od te j  poważnej kwestyi, godnej pilnego r o z p a ­
t r z e n ia ,  p rze jdę  do innej.. .  mniej może ważnej ale 
m iłe j  i wielce pocieszającej. Oto w okolicach W a r ­
szawy w je d n e j  z karczem ty tu łu jące j  się oberżą , wy­
k ry to  jeszcze  w roku  zeszłym cud piękności w osobie 
-córki szynkarza.

W ieść  o p ięknej szynkareczce rozeszła się szeroko 
i pod różnemi pozoram i, mnóstwo młodych i s ta rych  
zjeżdżało się oglądać ową piękność.

Wszyscy przyznaw ali ,  że pochwały i zachwyt nie 
były p rzesadzone  a rzeczywistość przechodziła  ocze­
kiwanie.

Nic dziwnego, że nasza piękność s ta ła  się p r z e d ­
miotem zabiegów m atrym onia lnych  i... zdobywczych.

Dziewczę poczciwie wychowane, p rzyjm ow ało  dość 
mile hołdy oddaw ane urodzie ,  lecz wszyscy kosza d o ­
stawali.

Nareszcie  i w szynkareczce  serce przemówiło, 
a tym  w ybranym  j e s t  p. *** zamożny obyw ate l z W o­
łynia.

Młody człowiek oświadczył się o r ę k ę  „p ięknośc i” 
i został p rzy ję ty .

N arzeczona ma b iednych rodziców i trzech  b rac i ,  
k tó rzy  postanowili na piękności zrobić in te res ,  więc 
przyszłego szwagra da le jże  molestować o p od a ru n k i  
pieniężne.

Rozkochany młodzieniec, wystawił ju ż  fo rm alny  
p rzed  re jen tem  oblig, że w dniu ślubu swego z obec­
n ą  narzeczoną, rodzin ie  j e j  wypłaci 2 5 ,0 0 0  rs.

Słuszność nakazuje  wyznać, że p iękna  szynkareczka 
do tego wyzysku wcale nie na leżała ,  a  naw et oburza  
się na swoich braci ,  k tó rzy  w podobny  sposób p o ­
stąpili.

Wszak p raw da,  że to  miła bardzo  wiadomość, szcze­
gólniej dzisiaj,  gdy wszystko ceni się w edług  wagi 
z łota, a bez  ru b la  p raw ie  p rze jść  p rzez  ulice nie m o ­
żna. Miłość więc p rzesąd  zwyciężyła, k tó rem u  ja k o ś  
coraz bard z ie j  rogów przycinamy, b io rąc  naw et r o ­
zum do pomocy.

Niedawno bowiem, j e d n a  z p rzedstaw icieli  dawnej 
ta k  zwanej dob re j  szlachty, osoba j a k  tw ie rd z ą  b a r ­
dzo zamożna, założyła w W arszawie skład  p rzyborów  
m alarskich , m ateryałów  piśmiennych, malowideł na 
porcelanie  i t. p. a naw et cygar i papierosów i w sk le ­
pie tym  siedzą kole jno m a tk a  i córk i ,  osobiście o b s łu ­
gu jąc  publiczność.

In te res  ten  mniej j e s t  in teresem  a więcej manife- 
stacyą przeciw  p rzesądom  społecznym, więcej u p o ­
wszechnionym niżby kto  sądził.

Niedawno świeży dał tego  dowód je d e n  z kupców 
tu te jszych, k tó ry  dowiedziawszy się, że córka  loka ja  
chodzi do te j  samej szkoły co i j e g o  córeczka, o b u ­
rzony  najokropnie j  uda ł się natychm ias t do p rze ło żo ­
nej,  żądając  aby7 dziecko lok a ja  zostało  wydalone.

Gdy w odpowiedzi oświadczono iż tego  nie spełnią, 
handlowy a ry s to k ra ta  nie mógł się dosyć nadziwić t e ­
mu dziwactwu przełożonej,

W  Belgii socyalistyczne ruchy , Bogu dzięki, u s p o ­
koiły się a według śledztwa, ta k  tam  j a k  w Anglii 
przeprowadzonego, głównie wszczęła j e  gawiedź do 
najniższej klasy społecznej należąca, d la  k tó re j  wszel­
k ie  n ieporządki z nadz ie ją  rab u n k u ,  zawsze są wielce 
pożądane. P rzypuszczenia  podszeptów  zagran icz­
nych pieniędzmi popartych ,  p ragnących  cały świat za- 
wichrzyć, aby odwrócić od siebie uwagę, są wielce 
p raw dopodobne .  W ybryk i p rzy tem  lekkomyślnych 
wielce się do ich pow staw ania  p rzyczyniają .  N a p r z y ­
k ład  w P ary żu  założony został p rzez  m odys tkę ,  p an ią  
L edb le ,  magazyn psich s tro jów , w k tó rym  nad to  d o ­
konywa się strzyżenie a ry s tokra tycznych  pude lków , 
względnie do po ry  ro k u  i mody. Obecnie n a jm o ­
dniejszy s tró j dla  piesków s tanowią różnokolorow e 
obróżki, o raz flanelowe czaprak i z dzwoneczkami.

I cóż na to  powie, bosy, nagi i g łodny  pracow nik ,  
gdy p rzeczy ta  szyld z odpowiednim ty tu łem  i zobaczy 
psiaka  e legancko ub ranego  i siedzącego w powozie 
p rzy  pani rów nie modnie w ystro jonej?

Z New-Yorku o w zburzen iu  chłopców używanych 
do pakow ania  obw arzanków  donoszą co następuje .

W  je d n e j  z ‘ nowojorskich p iekarn i obw arzanków  
30 chłopców od la t  12 do 15 urządz iło  zmowę. Z a ­
daniem chłopców je s t  pakow anie  obw arzanków  do 
pu de łek  blaszanych, a ro b o ta  t a  za jm u je  im czas od 
godziny 7 ra n o  do 5 i pół popołudniu ,  za co d osta ją  
3 ,50 dolarów tygodniowo. P rz e d  kilku dniami wszy­
scy cbłopcy, z w yją tk iem  trzech ,  porzucili  robo tę ,  
opuścili bu dynek  fabryczny  i odbyli na  chodniku 
zgrom adzenie ,  na sku tek  k tó rego  w ydelegow aną z o ­
sta ła  do n ad in te n d e n ta  d epu tacya ,  żąda jąca  4 doi. 
płacy tygodniowej i z redukow ania  godzin roboczych 
do ośmiu dziennie. N a d in te n d e n t  p rzy rzek ł  p r z e d ­
stawić żądania  n ie le tn ie j  deputacy i,  ponieważ je d n a k  
do godziny 5 i pó ł popołudniu  nie o trzym ali  chłopcy 
odpowiedzi, wypędzili  trzech  swoich p racu jących  k o ­
legów z fab ryk i i wydali okólnik , wzywający tow a­
rzyszów, aby żaden  nie odważył się żądać  robo ty  
w owej piekarni.

T ak  więc ja k o ś  wszystko w p o rządk u  społecznym 
obluźnia się i domaga zmian często bardzo  sp raw ie ­
dliwych. N aw et z kobiecego św ia ta  dochodzą wieści, 
o ja k ich  p rzed tem  nikomu się n aw e t  nie marzyło:

Pew na F ran cuzk a ,  p an i  Astie, posprzeczała  się 
z miss Shelby, A m erykanką  o wyższość d o k to rek  fran- 
cuzkich nad  am erykańsk iem u Sprzeczka  p rzy ję ła  
ta k  gwałtowny c h a rak te r ,  że pani Astie rzuciła  p a n ­
nie Shelby w tw arz  rękawiczkę. Obelga podobna  
m ogła być ty lko zm yta  krw ią , p rz e to  cz te rech  p ra w ­
dziwych yankesów stanęło  za sekundantów  i obra ło  j a ­
ko broń  szpady. P o je d y n ek  odbył się według wszel­
kich praw ide ł ,  miss Shelby o trzym ała  lekkie  z a d ra ­
śnięcie w rękę i wymaganiom h onoru  stało się zadość. 
R ezu lta t  ten , w edług  logiki po jedynkow ej,  r o z s t r z y ­
gnął kw estyę  sporną  na korzyść d o k to rek  francuz-  
kich.

Coś w innym ro dza ju  ale z podobn ie  wojowniczą 
b u tą ,  podczas posiedzenia  r a d y  gm innej miejscowości 
G ranagliane , n ieopodal od Bolonii położonej, w pad ła  
do sali g rom ada  kob ie t ,  w celu zapro tes tow an ia  p rze- 
ciw odroczeniu budowy d rog i  z L ustro lo  do Camanna. 
Rozgniewane kobie ty  powybijały  okna, po wy lamy w a ­
ły drzwi, połam ały  ławki i krzesła ,  a  w końcu zbiły 
bu rm is t rza  i radców gminnych, k tó rzy  po k ró tk ie j  
bezskutecnej obronie  uciekli. Po  długich usiłowaniach 
udało  się nareszcie policyi przyw rócić  spokój.

J l M A I f  ©Ś0! .

W ie c z e r z a  r o z w o d o w a  je st  najnowszym  w ynalaz­
kiem na polu życia towarzyskiego A ustra lii, jak  
donosi „S id n ey-B u lletin ”. Z  chwilą, gdy w ym ó­
wione zostało decydujące słow o, obie strony (skar­
żąca i oskarżona) zapraszają św iadków, adwokata  
i  sędziego na w ieczerzę rozwodową.

B yła  panna m łoda przybywa w towarzystw ie 
służebnic swoich, które zazwyczaj św iadczą przed  
sądem , że pani ich w nieobecności m ałżonka nie 
przyjm owoła żadnych odwiedzin. B y ły  pan m ło­
dy sprowadza z sobą swoją słu żb ę (woźniców i lo ­
kajów). W  torcie rozwodowym, podawanym pod­
czas biesiady, znajduje się złam ana obrączka ślu ­
bna, pokryta całunem  z kwiatów, znanych pod n a ­
zwą „niezapom inajki” i „gorącej m iłości”. Z d o­
bią ją  również suszone i prasowane kwiaty, zbiera­
ne starannie w czasie m ałżeństw a. Z najdują się  
przy uczcie pantofle, rzucane za powaśnionem i,
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gdy takowi po wieczerzy odjeżdżają w osobnych 
powozach. Są stosy ryżu, mające wyobrażać sym­
bolicznie wzmaganie się i zmniejszanie miłości 
w piersi ludzkiej. Nie brak szampana, wyrażają­
cego, źe małżeństwo zaczyna się gwarnie, jakby 
z hukiem, rozpryskuje się jak  piana i niby męty 
opada na dno szklanki.

I
Dowiadujemy się, powiada K uryer Świąteczny, 

że lada dzień przyleci z zagranicy, notabene przez 
nikogo nie sprowadzony, przepyszny śpiewak... 
słowik. Nie ma on wprawdzie w swym gardzioł- 
ku wysokiego cis, aleć nie ten ton choć niezwykły 
stanowi śpiewaka, bo lada piszczałka go posiada 
a  nikt karku nie łamie dla jej słuchania.

Ponieważ z obczyzny doszły wieści, że p. Bi- 
smark już od dwóch tygodni nie wyrzekłam jedne­
go zjadliwego słówka przeciw Polakom, w uznaniu 
zapewne tej wstrzemięźliwości, K ur. Świąt, po­
wiada:

Pewien wielki myśliciel, z uwagi że Prusacy do­
starczają nam śledzi, a my im tłustych wieprzy, 
proponuje ażeby dawne przysłowie: kto na ciebie 
kamieniem ty na niego chlebem, zamienić na: kto 
na ciebie śledziem ty na niego wieprzem.

Pomysł wielce trafny... byle z praktycznem jego 
zastosowaniem nie czekać i nie zwlekać.

W indhorst najzaciętszy wróg ks. Bism arka jest 
tak  małego wzrostu, że sięga zaledwie po pas 
kanclerzowi. Z la t dawnych, kiedy ten nasz obroń­
ca był jeszcze słuchaczem prawa, jeden z jego ko­
legów silny i wysoki, wyśmiewał często drobnego 
W indhorsta, ten jednak nigdy nie został dłużnym 
w odpowiedzi i sprzeczki pomiędzy nimi zawsze się 
kończyły zwycięztwem słabszego fizycznie. Przy 
jednem takiem zajściu Goliat widząc, że słaby 
fizycznie mały Dawid znowu bierze górę, przy­
stąpił do niego, podniósł go jedną ręką i rzekł:

— Słuchaj, jeżeli zaraz nie umilkniesz, to cię 
malcze razem z twoim wielkim rozumem do kiesze­
ni wsadzę.

— W sadź mnie lepiej do swej głowy, bo tam 
masz więcej próżnego miejsca — brzmiała odpo­
wiedź.

Ż alą się Niemcy na intrygi Słowian, że im co­
raz bardziej stają w gardle kością, Rzeczywiście, 
niegodziwośćlto wielka, najczarniejsza w świecie 
intryga i niewdzięczność nie dać się połknąć 
ostrzącym na to zęby. Niedawno poseł czeski 
Gregr, w'parlamencie wiedeńskim z mównicy prze­
mawiając piorunował przeciw Niemcom nic słów 
nie kryjąc pod osłony salonowej dyplomacyi. Je s t-  
to mówca satyryczny, cięty, wyrzucający z siebie 
słowa ostre jak  sztylet, zwłaszcza gdy puścił wo­
dze wrodzonej nienawiści do plemienia germ ań­
skiego. Podczas tej mowy sala sejmowa wrzała 
jak  kocioł szumiący parą szczelnie w nim zam ­
kniętą, a gdy skończył powstała taka kłótnia, 
wrzask, chałas i wymyślanie, że nikt nic nie mógł 
zrozumieć.

Humorystyczne to zajście, skończyło się tragi­
cznie, bo w-yzwaniem Niemca przez Czecha na roz­
prawę honorową zakończoną jednak pojednaniem.

Prawda więc zawsze w oczy kole a Niemcom po­
dwójnie jak  z tego widzimy.

Pismo X . powiada Mucha, zawiadamia, że w je ­
go redakeyi znajduje się do obejrzenia... cielę
0 dwóch głowach. Mój Boże! że też nikt z człon­
ków redakeyi nie zlituje się nad biednem cielęciem
1 nie weźmie jednej głowy... dla siebie. Lepsza 
przecieć głowa choćby i cielęca, niż... żadna.

Humoryści nasi na chwilę rozstawszy się z Bi- 
smarkiem, rozłożyli na kowadle swego dowcipu 
niektóre osoby co przez jakiś czas zwracały na sie­
bie powszechną uwagę.

Najwięcej przycinków od Muchy dostało się 
Hermanowi, którego zręczność kuglarska tłumy 
ściągała na widowiska.

go, ocenił Edward Bogusławski, b) Przegląd li­
teratury zagranicznej (dokończenie) przez S. W., 
str. 215—224. — Dodatek: Zadania (na ułamki S. 
Dicksteina, od strony 153 — 160.

Jako  owce Panurga, 
Pędzą starzy i młodzi, 
Magia górą a reszta, 
Nikogo nie obchodzi.

Jedną piosnkę wciąż słychać, 
Od południa do rana:
— J a  widziałem Herm ana, 
Ty widziałeś Herm ana...

Po odjeździe też jego, nieomieszkano wygłosić 
mu pożegnanie, jako wybornemu eskumatorowi 
rubli:

Tyś mydło sprawił naszej publice, 
Zabrałeś grosza parę tysięcy,
W ięc cię całujem w szanowne lice, 
Jedźże do dyabła i nie wróć więcej.

ZAWIADOMIENIE.

ozdobnych do haftu wyszedł zeszyt 7-my, zawiera­
jący oprócz dopełnienia kompletu monogramów, 
kilka monogramów wielkich i alfabetów pojedyn­
czych.

Je s t do nabycia po rs 1 kop. 20 w składzie pa­
pieru:

J. N. Bronikowskiego,
w W A R S Z A W IE

Nowy Ś w i a t  N-r 1 ( m i e s z k a n i a  5 ) .

Tamże kupować można każdy monogram oddziel­
nie od kop. 5, lub zamawiać stosownie do potrze­
by. Polecam również najmodniejsze papiery listo­
we, t. j. „Cygany”, najładniejszy obecnie papier 
z kolorowemi obrazkami z życia Cyganów po rs. 4 
za komplet. Papiery czerpane (starożytne) nie ob­
cinane, po 2 i rs. 1 kop. 50 za pudełko. Papiery 
w małych kompletach po l0|10 z jedną literą ślicz­
nie w bronzach odbitą po kop. 40 i 45. Papiery 
dziecinne w wielkim wyborze od kop. 20 za kom­
plecik. Najmodniejsza bilety wizytowe „Mille fie- 
urs” po rs. 1 kop. 50 i rs. 1 kop. 20 za 100 sztuk.

W ielki wybór kajetów, przyborów szkolnych, 
biurowych. Tanio i w dobrym gatunku.

Powiadają, że pewna gromadka młodzieży, za­
chwyconej przedstawieniami Herm ana, miała 
chętkę ozdobić go publicznie wieńcem laurowym. 
I  byłaby z pewnością zamiar ten tak wielkiej do­
niosłości spełniła, gdyby nie domysł, że powzięła 
go pod wpływem kwalifigacyi do lecznicy P asteu­
ra, gdzie też ich natychmiast wyprawiono.

— W  jakim  wieku, pytała córka matki, powia­
da K uryer Świątęczny, mężczyzna już jest za s ta ­
ry na męża?

— Bogaty mężczyzna, odrzekła mama, nigdy 
nie jest za stary na męża.

K to wie czy to nie prawda.

PRACOWNIA

S U K I E N  I  O K R Y Ć  D A M S K I C H
i .  SHŁUSOWICZOWEJ

N o w y  Ś w i a t  N-r 5 6 .

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
tualety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i  powierzonych i wykonywa takowe z jak r 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy ) 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletnió 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

P r z e g l ą d u  p e d a g o g i c z n e g o  wyszedł z druku N r 7 
i ten zawiera: 1. O stosunku pedagogiki do higie­
ny napisał prof. Dr. H . Łuczkiewicz, str. 193.—2. 
Program  postrzeżeń psychologiczno-wychowaw- 
czych nad dzieckiem, od urodzenia do 20 roku ży­
cia, p. J .  W ł. Dawida (ciąg dalszy) str. 199. — 3. 
Głosy Nauczycieli i Wychowawców. I. K ilka 
uwag mogących się przydać przełożonym szkół 
i nauczającym, podanych p. A. I ., str. 207. — 4. 
Dwie lekcyje sk ładni'łac ińsk iej. O spójniku cum 
czyli o trybach i czasach używanych w zdaniach 
ubocznych z tym spójnikiem, p. S. W., str. 209 .— 
5. K rytyka i biblijografija: a) Rozmowy o dawnych 
dziejach, przez E rnesta Sulimczyka Swieżawskie-

P R Z Y M C f E C f t  GH tECf
numer 16 wyszedł z druku i zawiera:

Gawędka brata z siostrą. — Pomnik Krzysztofa 
Kolumba (drzeworyt). — Wiosna (wiersz). — 
Opowiadanie z przeszłości.—Chłopiec maziarza.— 
Pobyt w Gabonie (z drzeworytem).—K apitan  Fer- 
ragus. Dodatek: Z pamiętników wędrowca (z drze­
worytem), — Pszczółka (wiersz). — G adułka. — 

Antoś i Kruczek (wiersz).

r

ICSs* Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

gogBOjPHO HeHsypoio. BapmaBa, 3 AnptJia 1886 r. Redaktor J. K. Gregorowicz. Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Warazawa, Chmielna Nr 1530 (now y 261.
Dodatek.

*



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 16,1886 r.

.

Opis do N-ru 16.

D la  lepszej  ochrony  r ę k i  r ę k a ­
w iczki podszyw a się s k ó rą  b ro n -  
zową od  sp o d u ,  zacząw szy  od 
szwa dużeg o  p a lc a  w g ó rę .

N. 2 3 — 25 i ryc. 3 6 — 37 w N”. 
17. Kapa do osłon ięc ia  się od 
k u rzu  w pow ozie .  H a f t  n a  k a n ­

wie śc ieg iem  k w aśe ik o w y m .

D o k ła d n y  o p is  kw aścikowej 
r o b o ty  po d a l i śm y  w o s ta tn im  
k w a r t a l e  T y g .  M ó d  z r .  1 8 8  4, 
dziś d la  p rz y p o m n ie n ia  d a je m y  
p r ó b k ę  tego  śc iegu  n a  ryc .  2 5, 
a  deseń na  ry c ,  2 3 .  M o d e l  do 
ryc .  2 4  sk ła d a ł  się z pasó w  f la ­
nelowych c iem no i ja sn o  p ia s k o ­
wych, n a p rz e m ia n  h a f to w a n y c h  
i g ła d k ic h ,  32  cen t .  sze rok ich .  
K w aśc ib i  ro b io n e  były r azem  3 
lu b  4 n i tk a m i  włóczki h a m b u r g -  
sk ie j  t r a w n o  z ie lo D ej ,  a śc iegi  
p o j e d y ń c z o  oznaczone na  d esen iu  
w łóczką  b la  lo n ie b ie s k ą ,  ś c ie ­
g ie m  d z ie rg a n y m .  P o  s k o ń c z e ­
n i u  ro b o ty  spa ja  się pasy g ła d k ie  
z b a f to w a n e m i ,  śc ieg iem  w s k a ­
zan y m  n a  p ró b c e  ry c .  3 6 a lbo  
37  w  N .  1 7 .  P o d  całą  k a p ę  
d a je  się pedszew kę  z s i t y n k i ,  a 
b rzeg i  o b e jm u je  się 4 cen t .  sze­
ro k ą ,  s tę b n o w an ą  l i s tew ką  z f la -  
n e lk i .

N . 1 — 4  i 1 6 .  Ubrania d o m o w e  d la  d z ie c i  i n ied o ro -  
s łych  p a n ie n e k .

N  1 .  S u k n i a  Z  k a p tu r k i e m  d la  d z iew czynk i  l a t  5 — 7.

D o  s u k ie n k i  z t r y k o tu  ja sn o  b o r d o ,  k o łn ie r z y k  sto jący ,  
m a n k ie ty  i p o d sz e w k a  w k a p t u r e k  d a n e  by ły  z cbey io tu  
b ia łe g o  w p a s k i  ró żn o k o lo ro w e .  P rz y  d łu g im ,  luźno wci­
n a n y m  s t a n ik u ,  z p rz o d a m i  skośn ie  z a p in a n e m i ,  zw ierzchn i  
m a te ry a ł  sz e ro k o  zachodzące j  p raw ej  po łow y p rz o d u ,  jeBt 
su to  n a d m a r s z e s o n y .  S p ó d n ic z k a  k tó re j  p rzyszyc ie  p r z y ­
k r y w a  g r u b y  sznur  k ręeo n y ,  z ty łu  z łożona j e s t  w dwie 
podw ójne ,  10  cen t .  sz e ro k ie  k o n t r a fa łd y ,  a z p rzo d u  i z bo ­
k ów  w fa łd y  p l isow ane  3 cen t .  sz e ro k ie ,  z b o k u  p rzy  z a ­
pięc iu  s ta n ik a  z o s ta w ia  się 9 e r n t .  g ł a d k o ,  a  b rzeg i  p o ­
d łu żn e  spódn iczk i  z a k ł i d a  się j ed en  n a  d r u g i  i z d o b i  g u ­
z ik a m i .  K a p tu r e k  w g ó rz e  6 cen t .  s z e roko  w yw in ię ty ,  do 
dołu  zwężony, ty lko  o 4 cen t .  k ró tszy  od s t a n ik a ,  p rzy cze ­
p ia  się n ieznacz n ie  do n ieg o .  K o k a r d y  n a  r a m io n a c h  ze 
w s tą żk i  a t łasow ej ,  2 cen t .  szerok  i j .

N .  2.  S u k i e n k a  b luzkow a  d la  d z ieck a  la t  1 —  2.

P o d  d ług i ,  z ty łu  n a  k ry te  guziczk i  z a p in a n y ,  luźno w cię ­
ty  s t a n ik  da je  się g ła d k ą  podsz ew kę  z sz y i ty n g u ,  na k t ó ­
re j  zw ierzchn i  m a te ry a ł  u k ła d a  się w g ó rz e  w g ru p y  za ­
k ł a d e k  p rz y s tę b n o ® a n y c h  do podszew ki  w k sz ta łc ie  karftz-  
k a  9 cen t .  długi* go .  G ru p y  z łożone z t r z e c h ,  3/ i  cen t .  
s z e ro k ich  z a k ła d e k ,  p rz e d z ie la n e  są  o d s tę p a m i  cen t .  
s z e ro k ie m i ,  n a  k tó ry c h  naszyte  
są  p a tk i  p luszow e, sp ic zas to  z a ­
kończone ;  na  s p ó d n ic zce  p liso ­
wanej 2 0 cen t .  d łu g ie j ,  tak ież  
p a tk i  n aszy te  są  co c z w a i ta  fa ł ­
d a .  P rzyszyc ie  spódn ic zk i  do 
s ta n ik a  z m arszc zo n eg o  u dołu ,  
p .rzykrywa sz a rfa  16 cen t .  sze ro ­
k a ,  z łączona z b o k u  Węzłem p o ­
dw ójnym .

N .  3  i 1 6 .  S u k n i a  Z d woj a­
k i ego  ma t er yn ł u  dla ni  doros ł e j  

pani* nki .

O b o k  g ru b o  n i tkow ych  w, 1- 
n ianych  m a t e r i a ł ó w  z dopusow a-  
nem i sz lak am i ,  w iosenna m o d a  
u p o w s zech n ia  m a t e r i a ł y  w pasy ,  
k tó r e  używ ane są  albo  samo, a lbo 
w p o łączen iu  z g ła d k im  m a te r i  a ­
ł e m .  N a  m odelu  do ryc .  3 i 16 
pasy  na  t le  p ia sk o w em  s k ła d a ły  
się z p rą ż e k  b ro n zo w v eb ,  po n -  
sow ych  i sz a f i ro w ic h .  Z w ie rz c h ­
n ią  spódn icę ,  z b o kow  i z ty łu  
s fa łdow aną ,  wszywa się w pasek  
r a z e m  z pod sz ew k o w ą .  P r z e ­
dn ią  d r a p e ry ę  u k ła d a  się z b r y ­
tu  p r o s t - g o ,  1 4 0  cen t .  d łu g ie g o  
a  1 0 0  sz e rok iego ,  z b rzeg ó w  

■bocznych do 2 0  cen t .  s f a łd o w a-  
n eg o ,  z j e d n e j  s t ro n y  p rz y sz y te ­
go  na  spódn ic y  przy  w szyciu  w 
p a s e k ,  z d rug ie j  w o d s tę p ie  2 8 
c en t ,  oil wszycia  w p a s e k ,  p o d ­
chodzącego  pod  d r a p e ry ę  ty lną .  
T y ln ą  d r a p e ry ę ,  m a jącą  1 3 0  c. 
szerokości  a  1 l 5 d ługośc i ,  sfuł- 
dow an ą  w g ó rn y m  b rz e g u  do  12 
cen t .  p rzy szy w a  fię  z praw ej  
s t ro n y  ro z p o rk a  do paska  s p ó ­
d n icy ,  a b r z i g  boczny z lewej 
s t ro n y ,  t a k ż e  do 12 cen t .  s fa łdo-  
w any , p r zy p in a  się n a  ha f tk i  do 
b as k in y  p lacków . B rzeg  boczny 
p r a w y ,  g ła d k o  spuszczony , p r z y ­
czep  ć n ieznaczn ie  do spódn icy .  
W  s ta n ik u  pasy  idą  p o d łużn ie ,  
j a k  to  ryc. 3 i 16  w skazują.  R a ­
zem z p r a w ą  po łow ą p rz o d u  k r a ­
je  się r a n w e r s  3 0  c e n t  d łu g i ,  
w g ó rz e  1 3 cen t .  sz e rok i ,  g ł a d ­
k im  m a te ty a ł e m  p o d sz y ty ,  p rzy  
lew ym  przodz ie  d o d a je  się n a  
część 17 cen t .  d łu g ą ,  na  wierz  h 
zachodzącą .  Ż ab o t ,  mańki* ty  i 
k o łn ie r z y k  s to jący z m a te ry i  sz a ­
f irowej fa łdow ane j .  G u z ik i  ozdo­
b n e  dwojakiej  w ielkości.

N. 4. Żakieta i m aj tk i  dla  ch ło p c z y k a  l a t  5— 7.

N a  s ta n ik u  p o d sz e w k o w y m  do k tó r e g o  p r z y p ię te  są  
m a j tk i  za  k o la n a  dc .ihodząee ,  n aszy ty  j e s t  w g ó rze  p lu-  
s t r o n ,  w ą z iu tk ą  z ło tą  p lec ionką .  P o d  o tw ar te  p r z o d y  ża ­

k ie ty  d o d a n e  są  t ro c h ę  k ró t s z e  części k a m ize lk o w e ,  z a p ię ­
t e  na  z ło te  g u z iczk i .  K o łn ie rz  m a r y n a r s k i  zd o b ią  g w ia ­
zdy h a f to w a n e  z ło ty m  b a jo rk ie m .  M o d e l  u b r a n i a  o d ro ­
b iony  b y ł  z b ro n zo w eg o  ch ev io tu .

N .  6 .  Wazonik sz k lan y  do b u k ie tó w ,  o zd o b io n y  k w ia ­
ta m i  z ro zm ięk czo n e j  w g o rą c e j  wodzie  m asy  g u t a p e r k o ­
wej i w y g n ia ta n e j  w p a lcach  w p o d o b n y  sp e s ó b ,  j a k  k w ia ­

ty  w oskow e.

N . 7  — 9 i ryc. 8  W N . 17 .  B lat haftowany da sto­
liczka.

P o s tu m e n t  do s to l iczk a  p rz e d s ta w io n e g o  na  ryc .  8 w N. 
17 z rob iony  b y ł  z p r ę tó w  trzo in o w y ch ,  b ronzow o l a k i e r o ­
w anych;  cz tery  sk rzy żo w a n e  nog i  7 0 cen t .  w y s o k ie ,  z ł ą ­
czone Bą p rę t e m  p o p rzeczn y m , 4 9  cen t .  d łu g im ,  R yc .  8 
w N. d z is ie jszym  p r z e d s ta w ia  oddz ie ln ie  b la t  b o g a to  o z d o ­
b iony , m ający  5 7 cen t .  d łu g  Śoi a 4 0  sz erokośc i ,  z k a n i a ­
mi sc ię tem i  n a  9 cen t .  W  p o k ry c ie  sto l iczka  z z ie lono 
o l iw kow ego  je d w a b n e g o  p luszu  wszyte są z b r zeg ó w  p a s ­
ki 7 %  cen t .  sz e ro k ie  z b la d o  n ie b ie s k ie g o  a t ła s u ,  m ające  
p r z y  s t r o n a c h  p o d łu ż n y c h  po 3 0 ,  a p r z y  p o p rz e c z n y c h  po 
12 cen t .  d ługośc i .  C z a rn a  a k s a m i tk a  1 c e n t .  sz e ro k a ,  
w yszyta z ło tem ,  p r zy b i ta  j e s t  z toconem i g w o id z i e z k s m i  na  
p rzy szy c iu  a t ł a s u  i nad  sc ię tem i ro g a m i ,  z k tó r y c h  tw o rzy  
sześciokąt ,. N a  tych  sz eśe io k ą tae h  w y h af to w an e  są śc ie ­
g i e m  p ła s k im ,  j e d w a b ia m i  i w łóczkam i do cieniu b u k ie ­
cik i ,  do k tó r y c h  w zó r  w n a tu ra ln e j  wielkości  d a jem y  n a  
ryc .  9. D o  h a f tu  u ty t e  b y ły  cz te ry  c ien ie  czerw onaw o 
l i la  z włóczki i j ed w ab iu ,  je d w a b  ciemno żó ł ty ,  b ronzow y 
i ja sn o  n ieb iesk i;  dw a  o s ta tn ie  na  ś ro d e k  k w ia tu ^ o b w ie -  
d z io n y  s z n u re c z k ie m  św iecącym  kręcony m, ko lo ru  m iedz ia -

U b r a n i a  d o m o w e .
N. 1. S u k ie n k a  z k a p -  N. 2. S u k i e n k a  N. 3. S u k n i a  z d w o ja k ie g o
t u r k i e m  d la  d z iew cz y n -  b lu z k o w a  d la  dziec-  m a t e r y a ł u  d la  m ło d e j  p a n i e n ­

k i  l a t  5 — 7. ka .  ki . P a t r z  r y c .  16.

n eg o ,  k tó ry m  t a k ż e  odznaczone  są ży łk i  n a  l iściach. P r ę ­
ciki  w kw ia ta c h ,  wąsy i g a łą z k i  ro b ić  n i tk ą  zło tą .  W i ę k ­
szy b u k ie t  n a  ś ro d k u  b la tu  u łożony  j e s t  z ta k ic h  sa m y c h  
k w ia tó w  i liści  i h a f to w a n y  t a k ie m i  s a m e m i  k o lo ra m i .  N a  
p a s a c h  a t ła s o w y c h  d a n a  a p l ik a c y a  z k w ia 'ó w  i liści ze z ło ­

conej  sk ó ry ,  w yciskanych  i w ycinanych . .  K o n tu ry  k w i a ­
tów  obw iedzione są  s z n u re c z k ie m  z ło ty m , a  ży łk i  n a  l i ­
śc iach  w yciśn ię te ,  wyszy te  b a jo rk ie m  z ło tym  w sp o s ó b  
w skazany  n a  ry c .  7. B rz e g i  b l a tu  z dob i  f ren d z la  k w a-  
śc ikow a 8 cen t .  s z e ro k a ,  w k o lo ra c h  h a f t u ,  p r z y b i ta  w ię k -  
szem i z łoeonem i g w oźdz ikam i .

N . 10. Ubranie r a n n e  z czep e czk iem  u p ię ty m  z ch u ­
s teczk i .

C z ep eczek  u p ina  się na  f a so u ik u  ze  sz tyw nego  t iu lu ,  
z łożonego  z c z ó łk a  6 cen t .  s z e ro k ieg o  i 3 0 cen t .  d łu g ie g o ,  
i z w szy tego  w n ie  d e n k a  1 3 cen t .  w ysok iego  a 1 7 szero ­
k iego .  N a  fa so n ik  z a k ła d a  się p ro s ty m  b rz e g ie m  do p rz o ­
du  c h u s te c z k a  b ia ła  a t ł a s o w a  w deseń  ro żn o k o lo ro w y ,  
m a ją c a  4 2  cen t .  w k w a d r a t .  N a  ś ro d k u  z ty łu  c h u s te c z ­
k a  u łożona w d ro b n e  fa łd y ,  t r o c h ę  w g ó rę  p o d n ies io n a  
i do b rz e g u  fa so n ik a  p rzyczep ione ;  zbyw ającą  szerokość  
sk ła d a  się z b o k ó w  w trzy  fa łd y  w ten  s p o s o b ,  ażeb y  s p i ­
czas te  k ońce  sp a d a ły  do  ty łu .

ST. 1 1 — 15. Czapeczka i k a f ta n ic z e k  sz yde łkow y  d la  
m a łe g o  dz iecka .

B a rd z o  dogo d n ą  i c iep łą ,  a j e d n a k  l e k k ą  i m i ł ą  c z a ­
peczk ę  z w łóczk i  p o m p a d o u r  różow ej ,  z a c z y n a  się k ó łk i e m  
z 7 o. ł a ń . ,  o b ro b io n e m  15 sł . ,  a dalej  robi się w sz l im ak  
p rz y b ie ra ją c  t a k ,  żeby  d e n k o  g ła d k ie ,  o k rą g łe ,  m ia ło  2 8 
c en t .  ś red n icy ,  b r z e g  w koło  o b ro b ić  p ik e ta m i ,  p o d łu g  
p ró b k i  ry e .  1 5. F o rm ę  n a d a je  się czapeczce  p rzez  p r z e ­
wleczenie  w stążeczki różowej a t łasow ej ,  2 cen t .  s z e ro k ie j ,  
k tó r e j  dw a  k a w a łk i  9 0 cen t .  d łu g ie ,  z łożone  we dw oje ,  
zaczyna  się p r sew łó cz y ć  w  t rzec i  r z ą d  s łu p k ó w  od ś r o d k a  

p r z o d u ,  dalej  s topn iow o  d e ś r o d -  
k a  z ty łu  podnosi  się do  8 — 10 
r z ę d u ,  p rz y c ią g a  p o d łu g  g łów ki  
i związuje z p rzodu  i z ty łu  na  
k o k a rd ę .  K o ń c e  do zw iązan ia  
pod  b r o d ą  m ają  po 2 6 cen t .  d łu ­
gości .  K a f ta n ik  z b ia łe j  włócz, 
k i ze sz laczk iem  z włóczki ró ż o ­
wej p o m p a d o u r ,  ro b io n y  by i ście­
g ie m  w skazanym  n a  ryc ,  14  za ­
czyna jąc  od  g ó r y  i p r z y b ie ra ją c  
stopn iow o z b o k ó w  do dołu ,  po ­
d łu g  fo rm y .

N . 2 1 — 22. Rękawiczki do
pow ożenia  d la  panów , r o b io n e  
z w łóczk i  ang ie lsk ie j  m ien ione j  
w ko lo rze  b ro n zo w y m  i różowy m,  

n a  d ru ta c h .

N . 26. Chusteczka k a m ize l ­
k o w a .

N. 4. U b r a n ie  d l a  Ś ro d k o w ą  część chus teczk i  s ta -
c h to p c a  i a t  5— 7. nowi t a k  dziś modny h a f t  tu r e c ­

k i ,  b rzeg i  p o k ry w a ją  pasy  a k s a ­
m i tn e  m a ry n a rs k i e g o  k o lo ru ,  3 8 cen t .  d łu g ie ,  w g ó rze  
6 i p ó ł  cen t .  s z e ro k ie ,  w k o ń c a c h  s to p n io w o  zwężo­
ne. K o łn i e r z y k  s to jący  a k s a m i tn y ,  obję ty  j e s t  w g ó ­
r z e  w y p u s tk ą  b ia łą  a t ł a s o w ą ,  oszy tą  z ło tem i p e r e ł ­
k a m i .



N. 82. Ubranie
sp acero w e z p a le -  
to c ik ie m  o b c i ­

s ły m . 
S p rz e c z n ie  od 

w y łączn ie  m o­
dn ych  w je s ie n i p a le to c ik ó w  i o k ry ć  lu ­
źno w cin an y ch , w iosenna m o d a  p rz y ­
n o si n am  p a le to c ik i śc iśle  d o p aso w an e  
do f ig u ry , k ra ja n e  p o d łu g  fo rm y  s ta ­

n ik a . D o  p a le to c ik a  z ch ev io tu  b lad o  z ie lo n eg o  w ró ż n o k o lo ro w e  n itk i 
p rz e ra b ia n e g o , w k a p tu r e k  d a n a  je s t  p o d sz ew k a  z ciem no o liw kow ego  

K a p e lu s z  c za rn y

i w e S f f i S

♦.vpfifrs?

N . 5. H a f t  s ta ­
low y. O pis w 

N . 17.

N. 27. Sukienka z v e te m e n t 
d la  p a n ie n k i la t  11 — 1 3 . 
D o  c iem no z ie lo n e j p lu sz o ­

w ej sp ó d n ic zk i, v e te m e n t z bo ­
ków  p o d p ię te , z ty lu  zap in an e , 
z ro b io n e  by ło  z p rz e jrz y s te g o , 
ja sn o  p o p ie la te g o  w ełn ian eg o  
m a te ry a łu . D o p rzo d ó w  i p le ­
ców  zm arszc zo n y ch  w g ó rz e  
i k ilk a  ra z y  p rzem arszczo n y c h  
n a  w cięciu  w p asie , d o d an y  
k a rc z e k  p lu szo w y  w ząb  śc ię ­
ty . R ę k a w k i p rz y m a rsz c z o n e  
w szy te  w  sz e ro k i rę k a .w  p lu ­
szow y . G u z ik i s re b rn e
N . 28. Sukienka * d łu g im
s ta n ik ie m  d la  d z iew cz y n k i la t  

1 1 — 1 3 .
N a  luźno  w ciętej g ła d k ie j 

p o d szew ce  p rz o d y  s ta n ik a  p rz y  
z ap ięc iu  n a  g u z  rk i p rz e m a r -  
szczone są  k ilk n p ra z y  w g ó rz e  
i n a  w cięc iu  w a s ie . B rz e g  
s ta n ik a  o b ję ty  w y p u s tk ą  z m a- 
te ry i .  S p ó d n iczk a  sz e ro k a  o - 

zd o b io n a  k i l k u  
z a k ła d k a m i. S z a r ­
fa  z sz e ro k ie j 
w stążk i. M o d e l 
od ro b io n y  b y ł z 
w e łn ian eg o  m a­
te ry a łu  w p ia s -  
kow ym  k o lo rz e , 
k o ł n i e r z y k  i 
m a n k ie ty  z c ien ­
k ie g o  b i a ł e g o  
p łó tn a .
N . 31 i 40 . U- 
branie Z h isz p a ń ­
sk im  k a f ta n ic z -  
k ie m  i u czesan ie  
w p u k le . Z o b a ­
czyć u czesan ie  z 
ty łu  n a  ry c . 4 0 .

D o  sp ó d n ic y  z 
c iem n o  z ie lo n e j 
fa ille  d o d an y  f a ł ­

do w an y  b lu zk o w y  s ta n ik  z żó łtaw o  b ia łe j su ra h , ze spuszczn n ą  w koło  b a sk in ą , z rę k a w a m i 
sz e ro k ie m i, p rz y  rę c e  w p a se k  w szy tem i i z k o łn ie rz e m  w y k ład an y m . B lu zk a  o b c iśn ię ta  
je s t  w p a s ie  a t ła s o w ą  z ie loną  w stą ż k ą , z k tó re j z ro b io n a  ta k ż e  k ra w a c ik o w a  k o k a rd a . D o ­
p e łn ie n ie  ła d n e ­
g o  sa lonow ego  
u b ra n ia  s ta n o w i 
k r ó tk i  h isz p a ń ­
sk i  k a f ta n ic z e k , 
z ro b io n y  z z ie ­
lo n e g o  p lu sz u  o- 
sz y ty  z b rz e g u  
g r u b y m  sz n u ­
r e m  je d w a b n y m .
D o  m o d n eg o  u- 
c z e sa n ia  w łosów  
o d c z e s u j e  się 
w łosy  p rz e d n ie  
lu źn o  w g ó rę , 
p r z y t r z y m u j e  
z ło tą  o b rą c z k ą  i 
w iąże  n a  czu b k u  
g ło w y . N a s tę ­
p n ie  z  p rz e d n ic h  
i z ty łu  w g ó rę  

p o d c z e sa n y c h  
w łosów , u p i n a  
s ię  p u k le  sp o so ­
b e m  w sk azan y m  
n a  ry c in ie  31 
i  4 0 .

N. 9. B u k ie c ik  h a f to w a n y  do  ry c . 8.

p lu sz u .
k o ro n k o w y , u b ra n y  w stą żk ą  i p ió ram i 
c iem n o  b o rd o .
N . 33. Ubranie b a lo w e z p a se m  z 

kw iatów .
Z  ta k ic h  j a k  p a s e k  m ak ó w  i z ło tych  

k ło só w  ułożony je s t  w iane- 
czek  n a  g łow ę i b u k ie t  do 
b aw eto w eg o , z ty łu  sznu ­
ro w a n e g o  s ta n ik a  a t ła s o ­
w eg o . B e r ta  i d ra p e ry a  z 
je d w a b n e g o  t iu lu .

K w ia t  sk ó rz a n y  do  ry c .

N . 10. U b ra n ie  r a n n e  i N . 11. K a f ta n ik  w łó czk o w y  i  cza- 
n e g l iż y k  z c h u s te c z k i. p ę c z k a  d la  d z ieck a . P a trz  r .  12-15.

N . 6. W a z o n ik  
d o  k w ia tó w .

N . 8. B la t  h a f to w a n y  d o  s to liczk a . P a t r z  ry c . N . 12. C z ap eczk a  sz y d e łk o w a  d la  
d z ie c k a . P a tr z  ry c . 11 i  15.

N . 37. Ubranie ż a ło b n e  dom ow e a lb o  
sp a cero w e.

S u k n ia  do  le k k ie j ża ło b y , o d ro b io n a  b y ła  
z su k n a  i c z a rn e g o  d esen io w eg o  w e łn ia ­

neg o  m a te ry a łu  b o u c le . Z  p o d  o tw a r-

tĄ/Afi'***-- <-J>V

N. 13. K a f ta n ik  sz y d e łk o w y  d la  
d z ie c k a . P a t r z  ry c . 11 i  1 5 .

N* 14. T ło  i z ą b k i szy
e lk o w e  do  ry c . 13.

N. 15. T ło  i  z ą b k i do 
c z a p e c z k i sz y d e łk o w e j r .  N . 16. P le c y  do  

11— 12. ry c . 3.
N . 17. P lecy  d o r y c ,  

29 w N. 17.
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tej z boku, szm uk lersk iem i a g ra -  
fam i łączonej d rapery i, w idać spó­
dnicę sukienną. S tanik z k ró tk ą  
baskiną z boku zap inany, zdob'
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:J s t y g n i ę c i a  V8i9&
ja jk a  goto- 
wane wore*

czek ,w form ie  listka  koniczyny ryc. 4 ^
s  p rzedstaw ia  otw arty ; ryc. 5 wskazuje go ą

zam kniętym  i zapiętym  na haftkę przy- 
|s5& , szytą do ogonka lis tka . Zw ierzchnie po-
S i f e m  krycie dane z g rubego  deseniow ego k re -
5 ). *'0nu m eblowego, wewnętrzne podszy-

cie z ponsowej flaneli; w ym iar k ro ju  
tró jlis tk a  dajem y na ryc . 14 . H aft 

f w y s z y t y  fdozelą kolorow ą odrab ia  
się podług deseniu ryc. 3; p oskoó- 

czeniu haftu  wierzch i 
f r l n b ^ J ^ a  spód  z e s z y w a j ą  się

w l  ^ S ^ S n Ł .  wzdłuż ze sobą podług
M s  Unii kropkow anej (na ryc.
r r   ̂ 14 )i następnie brzegi list-

\w fu X w m W K a m  k a  obejm ują się twązką atłasow ą w stą­
żeczką i trzy ząbki zeszywa się z sobą na 
4 c. wzdłuż sk ładając krzyżykiem  do 
krzyżyka, dw ukropkiem  do dw ukropka i 
gw iazdką do gw iazdki, przez co po wy­
gięciu listków  tworzy się w środku  tró j­
k ą t liczący z brzegów  po 2 2 cent. szero­
kości, pod ług  linii kropkow anych na  ryc , 
14. W  zagłębienie tró jk ą ta  dodają się 

______________________________________  p rzeg ródk i na ja jk a , przem arszczane z

N. 21—22. Rękawiczki m ęzkie do powożenia. T1 r^ “ 5 w
Ryc. 5 w JN. 16 daje w natura lne j wielkości wię-

kszą połowę deseniu na haft stalow y, zdobiący na-
kształt dyadem u czepeczek ryc. 7 i 31 lub stanow ią-

l i s  ('y ubranko dyadem owe, dopełnione tylko kokardą,
ja k  to ryc. G wskazuje. W ykonanie haftu  zbliżone

K  jes t do haftu  m aury tańsk iego; d e sa i rysuje się na

N. 24. P rzy k ry cie  od ku rzu  w cza ie jazdy  powozem . Haft kwaseiko- c*ą^e"

N. 23. D eseń do ry c . 24.

N. 18. R o z e ta  do ryc. 19.

Ń,.  ̂3 ^ . .  | ̂ l'.^l 11^'wr i i e iezî  -

ry a , nierów no podpięta  z ę—' _ , —
boków pękam i p ió r s tru ­
sich. K ró tk a  górna  tiu lo - 20- K oszyczek do kwiatów ,
wa d rap ery a , zakończona
je s t z ty łu  szerokiem i puklam i i końcam i. S tanik ba- 
wetowy aksam itny , z przodu sznurow any, dopełnia chu­
steczk a  szalikow a, kokardam i przep ię ta  na ram ionach  i 
k ró tk ie  rękaw ki tiulowe. Głowę zdobi pęk p ió r strusich  
i eg re tk a  dżetowa.

N. 26. Kamizelka 
aksam itna.

N. 19. P rz y b ra n ie  n a  ko n ia  powozowego. 
P a trz  ry c . 18 i  29—30.

N . 1— 2. Kapelusze żałobne.
N . 1. Kapelusz żałobny z s ia tk ą  z pere łek .

W ysoka p rosta  g łów ka k ap o tk i pokry ta  
czarną  m atow ą m ateryą, p rzysłon ię tą  sia tką

z czarnych m a- 
towych perełek  
różnej wielko- 
ś c i. R u n d k o  

t 1 V\,  d y a d e m o w e
fjtw W Ę r  >' |  M W  I I  p rzykry te  dro-
f lW m lF ' *>nł siateczką,i-i II i l lm i 11 °zdobione =

H S ; | | |  i  b rzegów r z ę -
’ '•'■ ' - I  dem  dużychpe>

S W v $ - $  re ’̂ 8Utf*
m Ł ś?  '• ’. f  T? m M m  wysoką kokardę

% v/ J B r  i na  końce do
wi<zaD‘® użyta 

ł M  czarna wstążką

N. 28. S uknia  z d ług im  stan ik iem  d la  
.  p an ien k i la t  11— 13.

N. 27. Suk ienka  z v e tem en t d la 
p a n ie n k i la t  11— 13._____

Deseń zapełn ia  się 
bajorkiem  s t a l o ­
wym-, ciętym  na dro­
bne kaw ałki, p rzy ­
szywane w różne 
strony. T ło  między 
deseniem  wycina się 
s ta rann ie  po skoń­
czeniu haftu . Ryc. 
7 i 31 dają w zory 
zastosow ania tak ie ­
go haftu  do czepecz- 

ków z denkiem  a- 
k s a m i t n e m ;  wy- 

^.m iar i k ró j w ska­
zuje ryc. 11 , b rzeg  
przedni z a k ł a d a

z b rzeg iem  
w p i k  o ty ;  
k itk a  dżeto­
wa dopełn ia  
p rzy b ran ia .
N . 2. Ka- 
potka żało­

bna krepow a. 
R ondko  pokry­

te  g ład k o  krepą  
ang ie lską, głów ­
k a  zaś pokry ta  
kaw ałkiem  k re ­
py w środku  k il­
k ak ro tn ie  prze- 
m arszczonym  i

N. 29. S k łada­
n ie  w stążki 
n a  w ieszadła 

do ry c . 19.

N.|30. W ieszadło 
do rozety  i p rzy ­
b ra n ia  k o n i a .  
P a trz  r .  29 i 18-19.N. 25. H aft kw aścikow y do p rzy k ry c ia  pow ozowego. P a trz  ry c . 23—24,



N . 31. U b r a n i e  z h i s z p a ń s k im  k a f t a n i k i e m  i  u c z e ­
sa n ie  w p u k le .  P a t r z  ry c .  40.

g o ń cach  2 c.  s z e ro k iem ,  2 6 d łu g ie m ,  n a d  czo łem  z a o k rą .  
k lo n e m  i p o k ry łe m  zw ierzchu  a k s a m i te m .  K o k a r d a  
z w stążki  8 cen t .  sze rok ie j .

N. 9 . Płaszczyk form ą burnusa.
K ró j  t e g o  p ł a s z c z y k a  t a m  różn i  się od f o rm y  zwykłe j  

b u rn u s o w e j ,  j a k ą  p o d a w a l iś m y  p o p r z e d n ic h  l a t  w T y g .
M ó d ,  że  m a  d o d a n e  od spodu  
d r u g ie  c z ę ś d  p rzedn ie ,  p o d c h o ­
dzące  ty lk o  n a  12 c.  sze roko  
pod  zw ierzchn ie  p rzo d y ,  do k tó ­
ry c h  p rzyszy te  są  n iew idoczn ie .  
C hev io t  j e s t  n a jo d p o w ie d n ie j ­
szym m a te r y a ł e m  n a  t a k ie  p ł a ­
szczyki; r . 9 p r z e d s ta w ia  m odel  

c iem no b ro n zo w y ,  zd o b n y  
ko lo ro w em i  s z l a k a m i ,  

tk a n e m i  fab ry c zn ie .  G u ­
z ik i  w ie lk ie  ro g o w e .

N. 34. W ach la rz  cz a r­
ny  do ża ło b y .

>\ 35. B ran so le tk a  s re b rn a  czarn o  
em alicw iy ia , do ża ło b y .

N. 3G. Ł a ń c u sze k  do zeg ark a  
sreb rn y  em aliow any  czarno.

się g w ia z d k ą  do g w ia z d k i  i 
d w u k ro p k ie m  do d w u k r o p k a  w 
fa łdę  9 oen t .  s z e ro k ą  i śc ina o- 
k r ą g ło  z b r z e g u ;  t y l ­
ny  b r z e g  z łożony w 
p ła s k ą  podw ójną  kon 
t r a f a ld ę  2 3/ 2 < \ sze­
r o k ą .  B r z e g i  cze-  
p e c z k a  podszy tego  
sz tyw nym  m u śl in em  
i f u la re m ,  z a k o ń c z o ­
n e  są sznu rem  s ta lo ­
w ym . R y c .  6 p r z e d ­
s tawia d y a d e m  h a f to ­
w any , po d sz y ty  c z ó ł ­
k ie m  ze sz tyw nego  
t iu lu  w ś ro d k u  8, w

roki;  k ie szen ie  boczne  p r z y ­
szyte  od s p o d u  m a ją  wykró j  
o k r ą g ły .  M o d e l  p a lc to ta  z 

p ia skow ego  
c h ev io tu  w 

k r a t k ę  m ia ł  
w ie lk ie  g u z i ­
ki d rew niane  
w o p r a  w i e 
m eta low ej  i z 
ta k im ż e  d e s e ­
niem.
N . 12. E -  
k ra n  z h a f ­
t e m  g o b e l i ­

n o w y m .  
Z ła żo n y  n s -

i

N. 32. Paletocik wcinany ..

k s z ta ł t  p a r a w a n ik a  z t r zech  
śc ia n e k  p o  5 5  c. sz e ro k ich ,  
1 8 9  w ysokich ,  z n ó ż k a m i  12 
cen t .  w ysok iem i;  d re w n ia n e  
r a m y  śc ian ek  6 cent ,  s z e ro k ie  
o k le jo n e  są p lu sz e m ,  w g ó rze  
i z b o k u  p r z y b i ty m  złoconem i 
g w o źd z ik am i .  M o d e l  o z d o ­
b io n y ’ by ł  t r z e m a  b iu s tam i ;  
o d a l isk i ,  neapo-  
li tańcz} ka  i eg ip -  
c y a n k i ,  h a f to w a ­
n e  re i  śc ieg iem

N. 33. U b r a n i e  b a lo w e  z k w ia ta m i .

N. 10. Paletot d ług i  wio­
senny .

K ra ją c  p rzody  t r z e b a  n a d -  
d a ć  m a te ry a łu  n a  fa łdy  złożo­
n e  p o d łu g  ryc.  1 0 .  P rz y  p le ­
cach  i b oczkach  fa łdy  t a k ż e  
zachodzą  pod spód .  P ó ł o t w a r ­
te  rę k a w y  zakończ one  s k o ­
śnie  śe iętemi w y k ła d a m i ;  ko ł­
n ie rz  w y k ład an y  5 cen t .  s z t -

go b e l in o w y m  n a  k a n ­
w ie  w łóczką  g o b e l in o ­
wą i f i lozelą  dz ie loną  
po dwie n i tk i .  R a m y  
w oko ło  g łó w  i do lną  
połow ę śc ian ek  zdob ią  
p a lm y  i ro ś l iny  e g i p ­
skie .

(D. n.)

K. 37. Ubranie żałobne spacerowe lub domowe

N. 39. Uczesanie „Recam ier’’, 
przedstawione z t y ł u .  P a t r z  

ryc. 33 w N. 17.

Ń. 40. U c z e sa n ie  w p u ­
k le  p r z e d s t a w io n e  z ty łu .  

P a t r z  ry c .  31 K. 38. U branie wieczorowe do lekkiej żałoby.


